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da pełnomocnictw. 
plenum zostało odroczone do 20 b. m., co jest złą wróżbą 

dla p. Grabskiego. 
hr>ffl' warszawski korespondent „II 

Wilki'- ( G j w } l e l e i o n u i e : 

^° d z" 7 * e J wieczorem obradowa! 
Ha n

e n * majorów sejmu. Na wiosek 
lilj, l zataja 1 postanowiono odroczyć 
t 8 Plenum sejmu do dnia 20 b. m. 
ty,;^0**' drobna wiadomość kryj© w 
W>dk? C 2 ą t k i niezwykle doniosłych wy-
»L , ° w Jak już donosiłem premjer Grab 
V>tlo * n ° w l * zaszachować sejm l spO-
^ w a ć przegłosowanie kwestjj zaufa-
H j ^ c i e konferencji w Locarno. Li 

( T e l e f o n e m o d spec ja lnego w a r s z a w 
łe nikt go w tych warunkach nie zechce 
obalić. 

Gdyby szło jedynie o votum nieufno
ści, zgłoszone przez „Wyzwolenie", nie 
byłoby potrzebne odroczenie jutrzejsze
go plenum, Ale rząd wniósł jednocześnie 
trzy ustawy,, dotyczące nowych, daleko 
idących pełnomocnictw dla min. skarbu. 
I oto okazało się, że większość dla tych 
ustaw jest bardzo problematyczna, że ra 
czej należy się liczyć z ich odrzuceniem, 
ńl* z przyjęciem. Ponieważ jednak pre 

sk iego k o r e s p o n d e n t a „ I I , Repub l ik i " ) 
mjera, spekulującą na sytuacji miodzyna* 
rodowej, 

Jeśl{ premjer do 20 b, m, nie zm»en\ 
swego stanowiska w sprawie pelnomoc-

ytem zreszłą zupełnie słusznie, mj«r i min, skarbu w jednej osobie uważa 

te ustawy za $we być, albo nie być, więc 
Zachodziła ewentualność, ze po odrzucę 
niu jednej z nich p. Grabski odejdzie. Tyl 
ko z tych względów postanowiono w kon 
wencie senjorów na wszelki wypadek 
przeczekać konferencję w Locarno. Ta 
decyzja starszyzny sejmowej oznacza w 
każdym razie, że o nadzwyczajne pełno
mocnictwa może się łatwo rozbić podziu
rawiony statek p, Grabskiego, Bądź co 
bądź sejm nie pozwolił 3ię zaszachować 
i wprawdzie po kunktatorsku, ale bar
dzo zręcznie odparował ofenzywO. pre-

nictw, to żywot dzisiejszego gabinetu li
czyć będzie nie o wiele więcej, niż deka
dę. Wprawdzie sejm go nie obali, ale p, 
Grabski sam bodzie musiał pójść. 

Rezultat jest ten sam, ale takie rozwią 
zanie, jak to już uzasadniałem, uważają 
stronnictwa dla siebie za wygodniejsze 
i bezpieczniejsze. 

0 Ciekawa koncepcja kuluarowa. 
H b i r i et od „Piasta" do P.P.S mógłby pogodzić interesy miast i wsi i rozwinąć handel. 

przemysł i rolnictwo. 
(Wywiad spec j , k o r e s p . „ l i . R e p u b l i k i " z p r z y w ó d c ą j e d n e g o z p o w a ż n i e j s z y c h k l u b ó w s e j m o w y c h ) . 

••n-ite J^PuKi1}?'., warszawski korespondent .organizmu gospodarczego. Tp trzeba so 
5*vsiL. ' donosi: bie przedewszystkiem uświadomić 1 pod to* a o n o s 

D.wae4i« e oWiwenia głosów za, a 
Su ^ n P r z e c i w k o p. Grabskiemu o-
m« ty cJl a .Przypuszczeniach i poboż-
£ XMan a c h obliczających. Konkret 
I Sh°»ow2? dotychczas, że za gabine-A, zł**1?** się endecja, dubadecja 
I b l "e jsz« ' e c i w ko — „Wyzwolenie" i 
Pe^stkoT: «f«Py mniejszości. Pozatem 
M0 u° WlnS m 2 'awicą. z której ua-
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y c z e r P u J a c o oświetlone. 
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z^dnych zmian, któ-
XyS P r z e z - ? Przyśzłości pań 
tó,0XEI° b y i P r a ^ l a d » a człowieka, 
Sła i s ' n m n a

e i v d z i w y K e n 3 u s z ' a nie 
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i N e * °d teVo b c d z I e « z uPeinic 
& & n u c K i f i

C z y p - G r a b s k l swo-
W z i e na * „ i e z e k sPerymento-

a ż y w e m ciele naszego 

tym' kątem spojrzeć na zagadnienie 
« . Zwracam Jednak uwagę, panie 

pośle, te kluby daremnie rozglądają się 
za następcą p. Grabskiego na fotelu skar 
bowym, 

~- To prawda, ale przecież w tern 
właśnie tkwi owo ubóstwo myśli. Prze* 
cież nie chodził nikomu o zatrzymanie p. 
Grabskiego, jako takiego. Wszyscy ma
ją już dość jego sanacyjnej pracy,, której 
gorzkie owoce spożywać dziś musi cały 
kraj. Idzie jedynie o to, że nikt nie umie 
czy też nie chce przeciwstawić teoriom 
premjera jakiegoś konkretnego planu. 
Ludzi nam nie prak, brak tylko progra
mu. 

— A czy pan poseł posiada jakąś kon 
cepcję programową w dziedzinie gospo 
darczej? 

—r Właściwie nie. Ale wyciągnąłem 
z obserwacji życia pewne wnioski, któ
re mogłyby stanowić osnowę programu. 
Ostatnie dwulecio można śmiało na
zwać okresem skarbowo - budżetowym 
Pan Grabski zasugerował wszystkim 
pewien bieg myśli, według którego naj
pierw teoretycznie bilansuje się rozmai
te wielkości, a następnie dopiero przy
krawa się do tego możliwości i potrzeby 
kraju. Ja ze swej strony uważam, że ten 
okres należałoby zlikwidować na rzecz 
okresu rolno - przemysłowo - handlowe 
go. 

Sprawy skarbowe są przecież rezul
tatem stosunków w poszczególnych ga
łęziach pospodarki. a wiec nie mogą, być 
traktowane, jako punkt wyjścia. Tu kie 
przewrócenie pojęć srodze się na nas 
zemściło. Życie rozwaliło pozornie pięk 
ne teorje, na fałszywych opatre prze
słankach. Dzisiaj należałoby przede-
wazystklem zabrać się do umożliwienia 
rozwoju rolnictwu, handlowi i przemy
słowi i pogodzić niektóre sprzeczne In
teresy miasta i wsi, przywracając w ten 
sposób życie martwym pozycjom niere 
alnego budżetu. 

«*- A czy pan poseł widzi osoby, zdol 
ne do wprowadzenia w życie takiej kon 
cepcji? 

— Uważam, że sytuacja Jest nie
zwykle groźna, że wprost przypomina 
rok 1920. Z tych względów rzucić trze
ba pomost między stronnictwami I u-
możliwlć stworzenie pewne] koalicji. 
Może to być albo centrolew, albo centro 
praw. Znane panu są dobrze moje prze
konania. A jednak mam odwagę powie
dzieć, że na czele rządu, któryby mógł 
tą koncepcję w czyn wprowadzić, może 
stanąć Witos. 

— Witos?... Ten, którego nazwisko 
łączy się zawsze z katastrofalną Inflacją 
marki polskiej, Dojlidami, potwornym 
wzrostem drożyzny etc? 

— Zdaję sobie sprawę, że Witos Jest 
synonimem robionych wyborów 1 nlede 
rnokratycznych zmian w ordynacji wy 
borczc], że nazwisko to nie oznacza wo 

na przeciąg dwuch miesięcy. 
Warsz, kor. „11, Republiki" telefonuje: 

W dniu dzisiejszym przybyła do mi
nisterstwa skarbu delegacja odbytego w 
centrali Związku kupców zjazdu. Dele
gację w zastępstwie premjera Grabskie
go przyjął dyrektor depertamentu podat
kowego p, Czechowicz. 

Delegacja przedstawiła szereg u-
chwał zjazdu, zawierających dezyderaty 

kupiectwa w dziedzinie podatkowej. 
Między innymi wnoszono o wstrzymanie 
egzekwowania podatków na przeciąg 2 
miesięcy, celem dani a kupiectwu ulgi w 
obecnej krytycznej fazie aasloju. P. Cze
chowicz po zapoznaniu się z żądaniami 
delegacji przyrzekł je skrupulatnie roz
patrzyć. 

góle czystości życia politycznego. A je» 
dnak rzucam Je ze względów praktytz-
no-życiowych, pomijając zupełnie wszel 
kie kombinacje polityczne, partyjne i 
klubowe. Tekę przemysłu 1 handlu, któ 
ra w tym wypadku wysunęłaby się na 
pierwszy plan, mógłby objąć pos. Kor-
fanty, posiadający bezwzględnie zrozu
mienie dla potrzeb handlu 1 przemysłu i 
cieszący się naogól zaufaniem sfer han-
dlowo-przemyslowych. 

Nazwisko Korfantego może być dru« 
Kim dowodem, że patrzę na-te sprawy z 
całkiem innego punktu widzenia niż to 
się zwykło czynić dotychczas. Zresztą 
pod względem politycznym Korfanty ma 
ten plus, ze w swoim czasie Jednak uda
ło mu się jako tako ułożyć stosunki z 
mniejszościami i że z tej strony nie na
leży się spodziewać ataków na jego o-
sobę. 

Ministerstwo rolnictwa znalazłoby 
dobrego opiekuna wśród umiarkowa
nych członków „Wyzwolenia", np. w 
osobie pos. Poniatowskiego. 

Min. pracy możnaby powierzyć wy 
próbowanemu, a rozumnemu obrońcy 
klasy pracującej, posłowi WaszkSewI-
czowl. 

Koleje powinien objąć prof. Bartel z 
Klubu Pracy. 

Alin. sprawiedliwości — mec. Śmla-
rowskl. 

Tekę spraw wojskowych możnabs 
powierzyć osobistości, stojącej blisko 
„Wyzwolenia", Należy mieć nadzieję, 
że wówczas redukcja tego budżetu w 
granicach konieczności państwowych 
nie napotkałaby na trudność*. 

Przyszli ministrowie skarbu 1 spra* 
wewnętrznych muszą przedewszs-st-
klem podjąć nieubłagana walkę z korup 
cją, nadużyciami I biurokratyzmem. Są
dzę, że pos. Byrka i ktoś z energicznych 
ludzi, stojących blisko PPS. byliby tu 
właściwymi. 

Przyznaję, że w dzisiejszej sytuacji 
ani sama Idea, ani wymieniony personal 
ny skład gabinetu nie mają widoków 
powodzenia. Tern nie mniej uważam, że 
jedno i drugie powinno się stać przynaj
mniej przedmiotem kuluarowe] dyskusji 
która wyrwać nas może ze stanu zupeł
nej bezradności l śmiesznego zapatrze
nia się w złudny miraż sanacyjnych po 
mysłów o. Grabskiego, 



.ILUSTROWANA REPUBLIKA* 

PolsKa na Konferencji w Locarno. 
Przyjazd ministra Skrzyńskiego* W poniedziałek pierwsze po
siedzenie z udziałem przedstawiciel? Polski i Czechosłowacji. — 

Pakty wykluczają dotychczasowe sojusze. — Konferencja 
Brianda z Luthrem. 

(Telegramy własne „U. Republiki" od specjalnego wysłannika w Locarno.) 
Locarno, 8 października 

Polska znajduje się nada] w centrum 
zaf>idnieó.. jakie maja tu być załatwione. 
Min. Skrzyński przybył już do Locarno. 
Z wynurzeń jego dziennikarze zachodni 
wnioskują, że Polska pódzie na wszelkie 
kombinacje polityczne, które zagwaran
tują nienaruszalność obecnych granic. 
Powszechnie uważają to za dobrą wró
żbą dla paktu polsko . niemieckiego. 

Dr, Łaszcz. 

Optynizm anglików. 
Locarno, 8 października 

W związku z ogłoszonymi szczegóła
mi paktu zachodniego w kołach angiel
skich podkreślają fakt, że w razie podpi
sania tego paktu sojusz francusko - bel
gijski traci wszelką wagą i powinien być 
anulowany. Jeżeli bowiem Francja na
ruszy pokój, to na mocy paktu Belgja 
wraz z Anglją i Niemcami musi uderzyć 
na Francją. W wypadku gdy Niemcy zła
mią warunki, pakt w zupełności zastępu
je sojusz. 

Pozatem szczególną uwagą zwracają 
na to, że taki sam stosunek zachodzi mią 
dzy Polską i Francją, gdyby Polska we
szła do jakiegokolwiekbądź paktu. 

Ta opinja kół angielskich komentowa 
na jest, jako chęć pozbawienia Francji 
sojuszników i odosobnienia jej na arenie 
politycznej, 

Briandcm tutejsze dzienniki podają, że 
głównym przedmiotem jej była różnica 
zdań w sprawie art. 16 paktu Ligi na
rodów. 

Według „Lokal - Anzeiger" z tezo, 
co przedostało się do wiadomości pu-
bUcznej o przebiegu rozmowy, można 
przypuszczać, że istnieje możliwość zna 
lezienia formy, interpretującej wspom
niany artykuł w ten sposób, że wątpli 
wości niemieckie straciły na wadze. 

Drugą kwestję poruszona w czasie 
rozmowy, jak zaznacza dalej dzienn"c, 
była kwestja zagwarantowani wschod
nich traktatów arbitrażowych. 

Co się tyczy szans samej konferencji 
to charakterystyczne jest, że anglicy za 
kładaja się 5 przeciwko 1, iż pakt reński 
dojdzie do skutku. 

Dr. Łaszcz. 

Niemcy dążą do zbliżenia 
z Francją. 

Locarno, 8 paźdźzlcrnlka. 
Duże wrażenie w kolach konferencji 

wywarły wiadomości Z Waszyngtonu, 
które opiewają, że b. kanclerz niemiecki 
Wirtb na bankiecie unji międzyparla
mentarne] mówił o konieczności dob
rych stosunków francusko • niemieckich 
a następnie najsilniejsze momenty swe
go przemówienia powtórzył w Jeżyku 
francuskim. 

Ten szczegół wskazuje, że Niemcy, 
pomimo stawiania pewnych przeszkód, 
w zasadzie skłonni są do zlikwidowa
nia dotychczasowego stanu wzajemnej 
nieufności na rzecz zbliżenia i porozu
miała . Dr. Łaszcz. 

Rozmowy i konferencje 
delegatów. 

Locarno, 8 października. 
Dzisiaj odbył się znowu szereg roz

mów pomiędzy poszczególnymi członka 
mi konferencji. Rano Benesz miał roz
mowę z ministrem Morawskim. Była to 
informacyjna wymiana zdań. Rozmowa 
Stresemana i Chamberlaina trwała prze 
szło godzinę, a głównym tematem roz 
mowy była kwestja gwarancji, jakie na 
leżałoby dać Polsce i Czechosłowacji w 
związku ze wschodnim traktatem arbi
trażowym. Jeszcze dłuższą bo prawie 
dwugodzinną rozmowę odbył z delega
tem francuskim radca prawny delegacji 
niemieckiej podsekretarz stanu Schu
bert. Wyniki obu tych rozmów trzyma
ne sa iak dotychczas w tajemnicy. 

Dr. Łaszcz. 

O czem mówił Briand 
z Luthrem. 

Polska Agencja Telegraficzna. 
Berlin, 8 października 

O rozmowie kanclerza Luthera z 

Paryż, 8 października. 
Korespondenci pism francuskich u-

ważają spotkania Brianda z Luthcrcm 
7a fakt, mający wielkie znaczenie 'lla 
losów konferencji i zdarzenie pomyślne 
dla Francji. 

„Ero NouveIle" pisze, że spotkanie 
się francuskiego ministra spraw zagra
nicznych z niemieckim kanclerzem by
ło koniecznością polityczną Fraucii i 
Niemiec, mających wspólne granice i 
wicie wspólnych interesów, dlatego też 
wskazanem jest, aby kierujące osobl 
stości tych krajów porozumiały się bez 
nadzoru osób trzecich. 

„Petit Parisien" w swym komenta-
jrzu posuwa się tak daleko, że pisze, ja-

, |koby zawarcie paktu było już faktem 
dokonanym, że pokonane zostały wszy 
stkle różnice zdań i że jedynie kwestja 
art. 16 paktu mogłaby spowodować rpz 
bicie się konferencji, jednakże nie leży 
to w Interesie żadnego z mocarstw. 

Polityka pojednawcza Francji i Nie 
miec, mających wspólne interesy i u 
zupełniających się wzajemnie na pniu 
gospodarczem, oparta na przyjaźni An 
glji, doprowadzić może do opanowania 
Europy. 

Streseman i Luther przed
stawiają warunki Niemiec 

Locarno, 8 października 
Na dzisiejszem posiedzeniu konferen 

cji, które trwało około trzech godzin 
Briand dwukrotnie zabierał głos, w y 
głaszając długie mowy. 

Luther 1 Strescmann, jeden po dru
gim przedstawiali warunki przystąpię 
nia Niemiec do Ligi narodów. 

Chamberlain, Vanderwcldc i Scialoja 
całkowicie popierali tezy francuskie. 

W rezultacie dyskusji konferencja 
nie powzięła żadnych decyzji. Zainte 
resowane delegacje będą poszukiwały 
znowu w dniu jutrzejszym odpowiednich 

Pos. Sadzewicz (ZLN) 
wyjeżdża do Rosji 

jako korespondent „DwuaT 0 ' 
• s r ó w M •'. 

.Warsz. kor. „ I I . Republiki" l e ^ r f 
Poseł Sadzewicz (Z. L. N.) redw" 

„Dwugroszówki" wyjeżdża W D ^ y 

szych dniach do Moskwy na czas 
Będzie on nadsyłać swemu pism" * t 0/ . 

«-k P' 

formuł, nadających się do przyjęcia dla 
wszystkich stron, a dotyczących wciąż 
jeszcze tych samych dwuch punktów 
spornych, a mianowicie wstąpienia Nie 
miec do Ligi narodów i gwarancji urzez 
Fiancję wschodnich traktatów arbitra
żowych. 

Propozycje Vanderwelde. 
Berlin, 8 października 

Polska Agencja telegraficzna. 
,,Vorwarts" donosi z Locarno, jakoby 

Vanderwe!de uczynił w sprawie układu 
wschodniego propozycję która zdaniem 
dziennika wskaże być może wyjście 
trudnej sytuacji. Propozycja ta idzie w 
tym kierunku, że po przystąpieniu Nie 
miec do Ligi narodów Francja ze swej 
strony złoży Lidze jednostronne oświad
czenie, według którego na wypadek za
atakowania Polski przez Rzeszę Niemiec 
ką Francja będzie gotowa stanąć po 
stronie Polski. 

Propozycja ta według „Vorwarts" 
miałaby tę korzyść, że odnośne oświad
czenie nie zostałoby włączone do trakta 
tu arbitrażowego, lecz stanowiłoby zu
pełnie jednostronną deklarację Francji, 

Niema powodu do 
pesymizmu. 

Londyn, 8 października 
Polska ACCIK i.< r i i - c i l u / n ; i 

Radjostacja w Leafield podaje z Lo
carno: 

Mimo próby zamącenia pokoju na
rad w Locarno, prace konferencji mają 
przebieg normalny i bynajmniej nie dają 
powodu do niezadowolenia. Wtajemni
czeni w istotę paktu gwarancyjnego nie 
mogą nie doceniać tych trudności, z któ 
remi spotkać się musi konferencja, dążą 
ca zresztą do ujęcia całej sprawy z pun 
ktu widzenia jej praktyczności. Doskona 
ła atmosfera, cechująca pierwsze spotka 
nie deJegatów utrzymuje się dotychczas 
i nic nie zapowiada jej osłabienia. 

Prace konferencji posunęły isę znacz 
nie naprzód w pożądanym kierunku 
dlatego przynajmniej obecnie, niema po
wodu do pesymizmu, co do ostatecznych 
wyników rokowań. Oczywiście ostatecz 
ny pomyślny wynik nie może być osią
gnięty w ciągu jednego dnia. Widoki zaś 
ostatecznego powodzenia wzmacnia o-
czywiste dążenie wszystkich delegatów 
do osiągnięcia porozumienia, a uczu
ciom tym towarzyszy zrozumienie tru
dności położenia, jakie wywiązałoby się 
w razie, gdyby konferencja nie osiągnę
ła swego celu. 

pondencję. Jest rzeczą ciekawsi l 3 ^ , 
Sadzewicz potrali pogodzić swl v 

mość wobec bolszewickich 
z tenderto'a „Dwugroszówki' 

Pomoc banków 
zagranicznych 

dla kupiectwa łódzkieg0 

Warsz. kor. „U. Republiki" telefonjjj 
Deiegacja na zjazd kupiectwa cen 

nego stowarzyszenia kupców (P'° r % 
ska 10) konferowała onegdaj w W a r ' # | 
wie z szeregiem wybitnych prze^i, 
cieli kola żydowskiego w sprawie u* 
Skania dla łódzkiego kupiectwa Kre
tów w żydowskich zagranicznych w 

tucjach bankowych. . n f. f f l a. 
Zgodnie z udzielonymi nam >ttt°\\ o 0 . 

cjaml, akcja ta ma wszelkie wldoK< v 
wodzenia. 

Zamach na czeski-
ministra P r a c y . d 0 

Nieznani złoczyńcy da'1 

niego kilka strzało^-
Praga, 8 

Polska Agencja Tclcgrafi"" 3 

alk* 

„Ceskie SIovo" donos c DO 811 ^ 
mobilu, którym jechał minister P 1 * ^ . 
dniu wczorajszym w pobliżu m' c; s C .^g 
ści Re w ninc e dano kilka strzało*. 
jednak nie wyrządziły żadnych s * . ff 
Źandarmerja Zarządziła natych,B 

śledztwo. Zachodzi podejrzenie 0 

mach. 

za-

Przy jęcia u ministra P r a C V 

Warszawa, 8 paździer"* 3 ' 
Polska Agencja Telegrafia"3' , a 

Dnia 7 bm. minister pracydc 
społecznej Sokal przyjął ua audJ e» J jfy 
legatów pracowników umysloWK^yie 

jewództwa śląskiego z posteim v ; " c z C|c, 
wiczem. Adamkiem i Cerbem n a b o C j a 
w sprawie ubezpieczenia od o c Z l " 0 $18 
pracowników mnvsłowvch Górne* 
ska. 

wany eh 
nieb 

.iifc* 

liia p. 
przeszkodą w rokowaniach handlowych 

polsko-niemieckich. 
Berlin, 8 października 

Polska Agencja Telegraficzna. 
„Berliner Tageblatt" pisze o roko

waniach handlowych z Polską co nastę
puje: 

Polityka handlowa Polski kieruje się 
troską o walutę. Rząd polski dąży do pod 
trzymania złotego przez reglamentację 
wwozu. Polska powtarza w tej mierze 
eksperymenty, które ze złym skutkiem 
dokonały poprzednio Niemcy i Austrja. 
W tych warunkach nie łatwo jest znaleźć 
podstawę do pomyślnych rokowań. Pol

ska zamierza podnieść jeszcze swoje 
stawki celne i wprowadzić zakazy przy
wozowe. Niemcy nie mogą rokować, nie 
znając dokładnych zamiarów Polski, nie 
mając co do nich żadnych gwarancji, a 
wreszcie nie mając możności uregulowa
nia sprawy należytego traktowania praw 
obywateli niemieckich w Polsce. Tru
dność jednak zasadnicza leży głębiej. 
Polska chce wywozić, nie chcąc jedno
cześnie nic wwozić. Takie zaś stanowi
sko nie może być podstawą obecnych 
rokowań handlowych. 

Głodówka areszto 
komunis tów w ę g ! e f S 

Budapeszt. 8 pai^ct 

Agencja Wschodnia- . p -
Aresztowani za próbę dokonaj c n i 

machu stanu komuniści, z b. k 0 , t e r n K 
ludowym Racosim na czele. £ 0$v-i»° 
dna kobieta, rozpoczęli głodówK? .-ar-
czając, że nie przyjmą żadncK°/ 
mu do chwili rozprawy - , 

Lekarze usiłują o d ż y ^ 1 ^ 
nych sztucznie. 

Robotnicy amerykan 
przeciwko 

Sowieto*' 
Nowy Jork, 8 pazdz'er 

Agenda Wschodnia. r< c | f 
Podczas zjazdu amerykańskiej ^ 

racji robotniczej delegat anffic s 

stenly, nawoływał do porzuceni 3^,, 
jakie wynikają stale między z r / e 

mi zawodowemi Stanów Z\edn°c ^ i 
i SSSR i wzywał do zbrata"' 8 

robotnikami sowieckimi. ,» pr** 
W odpowiedzi na to prz e r t 1 Ó VL c % 

zes federacji, Green, oświadczaj M 
zbratanie się dwojga tak r6INYT\M 
względem spotecznym i k u l t u r * 
społeczeństw jest wykluczone 
Grecna przyjęto entuzl^stycz^ 



P U B L I K A 
O pnźdsu 

Łabędzia pieśń p. GrabsKiego 
% l e

 1 Q r absk i by? przyjęty owa 
"n g l ó w n y m dworcu odjazdo

wi ' Uczepiwszy lokomotywę. 50 
^ I y r o zentuzja zmowanych pod t t i : -
4afk p 0 c i ^Snęto ekspres b. ministra 
% ** do stacji X."... 

ttin d Jnotatkę prasową * popieraia-
4lem

 P o c zy tnem pismem warszaw
om " ? o ż n a b y sobie łatwo bardzo 
« ł t e r

a R J n o w a c w razie... gdyby p. mi-
Hlsjl ^ 1 Premjer podał się do dy 

Va[Ĵ 0Xvałąby ona.dobrze rozczaro-
w 0 5tflne, które wzbudziły we 
% a berach społecznych ustawi 
iero e i * f r z ^ z ą c e sobie-za każdym ra-
Mroję j P e r ymenty p. ministra skar ju. 
Vet I n , <%Iko "rozczarowanie, ale na-
b l ^ a p a t f c . obojętność zupełną wobec Pr0\Va|j0

 kola kryzysu, z którego wy -
Hski g o s P ° d a r k i krajowej p 

j^ j " n j e może i nie umie. 
% ! ! r l C 0 W e Posiedzenie sejmu, pier 
h( .1° t r iach. którego clou mia.?o 

Grabskiego dało miarę 
napięcia kryzysu, a zara 

jjic * a n " ' " Premjera w uzdrawiającą 
\ m , , ° z y c z ° n e g o od Chamberlaina 
\ > P-

tować i czerpała wyłącznie swe infor
macje z naszej prasy. Jakgdyby przy
kład dany świeżo narodowej demokra
cji przez książkę b. posła włoskiego w 
Warszawie, p. Tomasiniego, nie istniał 
wcale. 

Realniejsze konstrukcje zawierała 
pod koniec expose zapowiedź p. pre-
mjera o złożeniu sejmowi ustaw sana
cyjnych, a właściwie ustaw o now- rch 
pełnomocnictwach dla ministra skarbu. 

Z ustaw tych rzuca się w oczy szcze 
golnie projekt wprowadzenia rady ••-
szczędnościowej przy ministerstwie 
skarbu z prawami organu doradczego i 
opiniodawczego, dalej instytucji kontro 
lerów budżetu, mianowanych przez 
nistra skarbu. 

W związku z projektem powol ia 
rady gospodarczej oraz rady oszcz.d-
nośclowej widać wyraźną tendencję p. 
premjera do zmniejszenia swej odpo
wiedzialności i przełożenia jej na owe 
rady w znacznej Części przy utrzyma
niu pełni swej władzy, wzmocnionej je 

l i t e Premjer zdaje się nie ufać lo-
% , ° r e m kolegi swego z nad T a - . 
^ i t j " e r z y w t 0 - 5 z krocząc od błę 
d y , dochodzi się poprzez błę-

l Prawdy. • 
lVće'ty 0 wychodzi na zdrowie poli-
s % t R ' B rytanJI, zaszkodzić może go-

% a A 0 a * z organizm gospodarczy, 
% w J e dy towy j bankowy znajduje 
c i M r J n ' e ostrej prostracji, bezrobo-
S ą f°rrne Pracowników przyblem-
s'abnje , n , ePbkojącą, wytwórczość 

w s L 0 n s u m c j a kurczy się, iycie 
się d g t k i c l > Jego przejawach poczy 

szczc przez pebiomocnictwa z ramic:iia 
sejmu. 

Jak sejm, który zdaje się nie chcieć 
podzielić odpowiedzialności za obecny 
stan rzeczy, rozwiąże dylemat skatbo-
wo-budżetowy i rządowy — jest muzy-
:ą niedalekiej przyszłości. 

Własnego poglądu i własnej koncep 
cji sejm, zdaje się, też nie posiada. — 
Świadczą o tem niepozbawionc humoru 
(galgenhumoru) oceny przedstawicieli 
rozmaitych klubów sejmowych. 

— „Słyszałem bardzo mało" p. po 
sła Thugutta (Klub Pracy) nie różni si< 
wicie od hipotezy p. Niedziałkowskiego 
(P.P.S.) — „Przez cały czas czy ta ł ;n 
Nie mara żadnej oplnjl". 

„Nic mam n!c do powiedzenia" -
p. Wartalskiego (N. D.) rymowało z po 
wiedzeniem p. Byrki (Piast): „Nic nie 
powiem, gdyż nie była to mowa". 

G.dy ks. poseł Wyrębowski (Ch/z. 
Nar.) jest zdania, iż p. Grabski „prze 
ślizgnął się nad najważniejszemi zagad 
dnienlaml, pozatem trochę demagogji 

nic więcej", to pos. Sommerstein (Koło 
żyd.) mc odbiega odeń dalćko, afbo-
wiem „nic nowego premjer nie powie
dział". 

Galgcnhumor posłów jest zrozumie-
y. Dali pełnomocnictwa p. Grabekier.m 

zdjęli ze swych bark odpowiedzial
ność rozjechawszy się na ferie, a zna-
cźli się dzisiaj wobec sytuacji wyma

gającej natężonej pracy i wysiłku- ku 
znalezieniu wyjścia z zaułka. 

Konsekwencją wtorkowej deb ty 
sejmowej, gdyby rząd i sejm chciały 
wyciągnąć wzajemne konsekwencjo 
musiałoby być podanie się premjera c!n 
dymisji wobec jawnego przyznaniu sk 
do przegranej (pos. Rozmarlna). Jak 
również i wzięcie przez sejm na swe 
barki odpowiedzialności za działania u-
poważnionego przezeń do tego mini-
nistra skarbu. 

Sytuacja obecna nie może się prze
dłużać, a „groza pRłożenia", o WJiil 
mówił ks. pos. Wyrębowski domaga 
się sanacji radykalnej. W. P 

a i i i f i i i i s m i i i i i i i p o i i i p o 

Jak było, jak jest i jak dalej być nie może. 

" T a k j ^ ^ r o w a ć . 
,.. ^ . r a z ' nie najczarniejszy zre 

'ar*Ucą s , . ^ernacle najogólniejszym, 
„„ 9 'każdemu, kto 

By ł y poseł włoski w Warzsawie, p. 
TomassinI, wydał rewelacyjną książkę 
p. t „Wskrzeszenie Polski", zawierają
cą miedzy innemi charakterystykę >_a-
łego szeregu wybitnych polityków pol
skich. 

P. Tomassini, jak się okazuje, cał
kiem nieźle orientuje się w stosunkach 
wewnętrznych Polski i jest wtajemni
czony w sieć Intryg, omotującą nasze 
życie polityczne. 

Po stwierdzeniu, że endecki r/,ąd 
Witosa, na podstawie warunku usunię
cia z armji marszałka Piłsudskiego, zo
stał zrealizowany dzięki Ingerencji mar 
szatka Focha 1 ulesrłoścl „kompeteut 

nych czynników", p. Tomassini st 

attache wojskowym w Rzymie w cza
sie wojny, przeszedł do legjonów Ptf. 

•skiego jako zadania (flducio-
rlo) rządu wiedeńskiego". 

bardziej zabójcze następstwo. Żar: . 
przedewszystkiem kompletne zamU • • 
cia giełdv walut zagranicznych; po k i l 
ku dniach otworzył Ja. lecz na pod-ta-

Generał Szeptvcki jest tylko jednym wie kursów ustalonych oficjalnie za-
l trzech kwiatków w zobrazowanym miast n a podstawie wolnych tranza.ccji. 
przez p. Tomassiniego bukiecie polity- Gwałtowne środki musiały zaostrzyć 

znvch ' ipterfektów polskich z okresu zamiast złagodzić kryzys. W samej i /o 
maj — grudzień 1923. C Z V . w krótkim czasia największy zr»-

_ , met zapanował w narodowej gospodar-
Dwa inne kAviaty to pp. Marjan Soy- ce. Oficjalne kursy walut zagranicz-

da i Kucharski. Charakter5'styki \ nych. które z początku były ustalone 
również krótkie. w przybliżeniu według notowań ,rvn-

„Stosunki finansowe — pisze p. To- ków w Gdańsku, w Berlinie i Zurycliu, 
masslni o p. Marianie Seydzie — jakie Poznlej stopniowo, utrzymywane były 
istniały swojego czasu między rządem n a Poziomie w,stosunku do tych noto-

• • ' . 1 lrrnciow^ n wań coraz niższym. CI, którzy musieli 
Marjanem Seydą,.nie zostały należycie sprzedawać waluty zagraniczna. ^tf» 

, - v Każdemu W n nrr i rcTnr ln n y c n czynn iKow , p. iun iasaim 01 marjanem aeyaą„nie zosiaiy nanv.vt.ii; •, .—:„Y. „ ł - w n - „ v i 
P u b l S , dza równie, i e funkcja wypełnienia te- wyświetlone, jednak, już nazajutrz ;;u wal Jaknajpoważniejszych stra . BuiiW 

y - w «subsvr t . ę 1 ' ' s e j m o ^ e J ' e , o s o m go warunku stała się udziałem o, gen. nominacji p. Caydy na ministra, publicz miejscowe nabywały je w j ^ d z - c po 
^rzecil f ° W a n e I - Szeptycklego. Jako nowego ministra n l c zapewniano w Polsce, że stosunki cenach nakazanych, locz c ^ ' ^ ' ^ ^ 

p

z e c lvv 5 tawla I Jakie środki pro wojny. te, chociaż nie miały nic osobiście hań- Prżedania ich po tych cenach 
„Szczesóły odnośnego incydentu - WącegO, stanowiły jednak pewnego, rc-

Ne tym. którzy mieli pozwolenie na Ich na* 
niewspółmlerność z wyso\- emi bywanie. Zresztą pozwolenia były wy-

orze wyswietion . opiekuna interesów k»*aju dawane z wiclkicini trudnościami i pra-
Je, przynajmniej.w przybliżeniu, zrekon wobec zagranicy". wic stale odmawiano pozwoleń nzw;l 

u > i s t e r f f wtorkowem wyłuszczvł s-uować w następujący sposób. . I o p. Kucharskim: poważnym kupcom, wykazującym '< -
^ch , r skarbu n u , • 11* J,\ ^ . . . . „ . .. nlezcnoścl zapłacenia za towarv Inł 
t)Qiv °dno S 2 a

 K U l t a Projektów dal- Gen. Szeptycki, gdy tylko wstąpił „Nowy minister fimnisów był gali- orzywiezione z zagranicy lub prz mv. 
"tor-* e « •»« h s I e do osiągnięcia do rządu, ustalił z Piłsudskim projekt cjaninem, wzbogaconvm w czasie woj- słowcom, którzy musieli nabywać 

ŁłAroerft n v światowe! nn dostawach dla rządu r o w c e . ahv móc eksportować swe 

\ * d v « 5 n « - • ' . . .1 „szczegoiv oanosnunu im -yucnm — | j » i ł „ 
Dr0 s t p > q n o w a ł dyktatorski ni p i s z e p . Tomassini - nie są Jeszcze do- d , X • . 

^ r P . „ ? m o c n l c t w a m l w zak-s lc brze wyświetlone, lecz sądzę, że t rngę- 1 

\V e s ° r tu? 

° ? ó l n l k o t i r w " ł r g e n e r a l n e g o inspeKtora. r r o j e R i icu uu- i ;v K V u w h w * ™ * — 

ięc 'Zys obeot winien był być zaaprobowany przez szvł sic on wielkim szacunkiem, dawał było kompletne sparaliżowanie oiicia-
W..?- Grabki p r z e d s t a w i a sic rząd i przez najwyższą radę wojskową, mu pozycję w partji narodowo«'demo- n e K 0 r y n i c u walut zagranicznych i a > 

a] e. l e m u Jako „ostry 1 bo- Natomiast gdy rada rozpoczęła swoje kratycznej, której bvł eorliwvm nbp'e- solutna dominacja „czarnej glfcUły!' 
' Z e krv " n P 0 winn lśmy zapoml- Prace, minister wojny przedstawił pro- cznikicm". c:dzic wszystkie waluty były i 

' " : : » - >v ;: . , « , . ......».,.«. . ^ „ s „ tem handlu, lecz po cenach daleko wyż 
i-.: ..... szych, niż ceny w Gdańsku, Ber'in'e 

A,"-"a'eWn „ " a w PertodyCzaloM.~ h e r wterl7v P»« i r l«k le f fo który obu- " a Przyioczenic siowa, u h ' 8 ^ , 

W *e- I t r y 2 y ' 1 ! ' e Powinniśmy zapoml- prace, r 
W aPlą U.a , , n a n s o w e i gospodar- , e , k ł znpełnle Inny, wypracowany przez D / N . , , , , 

A ^ ś l e n i . u d z k o ś ć nerlodremlfl" ? , e K 0 ' d , a Przypodobania sie prawicy. P o z a t y m i kontrefektaml zasługują i 
^ A l e 2 tsi. n a s z e . P P r ł Y y *** b e z wiedzy Piłsudskiego, który, obu- n a Przytoczenie słowa, opisujące pro-

>l*' tak ' i . . * r z o n y ' m , a l zaatakować ministra, oskar °ls' k t o r v zdaniem włoskiego poli yka-
"wy z r , p o wygnaniu zając go bez żadnych względów, że O D S erwatora , przed dwoma Już laty dował się na ustąpienie aopierc 

Pu e r W s Z v u P r z e c h o d z » a „ludz Jest oportunlsta, sprzedającym się te- " P r a w l e mjnował" dzieło w rok Dot»m K d y zło Już było dokonane..." 
mu. kto wiece! ofiarowuje. Jednak przez p. Władysława Grabskie- Na czem opiera się opinja p 

- p w e n w a r . słn^ern o ówczesnym „prawic 

Zurychu... Władysław Grabski zd<. v« 
dował sie na ustąpienie dopiero wtedy 

|ma, kto więcej ofiarowuje. \zo z nleiighjta wiarą w zbawcza war-
W następstwie tego minister wojny |tość pomysłu podjęte i pa^okres 14 mie-

Tomas
siniego o ówczesnym Jprawie zrujno
waniu" koncepcji złotego? 

„Bony złotowe — brzmi krótkie lec* 

jih °2oflo k r y z y s gospodarczy. 

^F*«*ZzT£ io K s a S S S a l ^ F ^ S ^ l 
S

 S % V e

i
 n a 3 w i d o c z

n i e j całą sła- marszałek, jest wyższy rangą. i ^ S S l w lecie 1923 roku 1 że z ze- ^ l ^ H L ^ i wciągnąć we współ-
'atii u 3 e się ^ i 1 W o b e c sejmu I opinji, 

e l de 
-v—— . — t • 

Premjer argumentami o 
%L>**ox\\ T r a r g u n i 

k\l°sy P e . : o nia lub w motywacje. Wstrząsało to m a r k e p o l s k ą b ą d ź aiatego, że P 
"0-1 I °cenht • p r z e s a d y I Jaskrawo- naturalnie prestiżem gen. Szeptycklcgo, s „ r z e c j a w a i a w Niemczech więcej u u 
*?, b ^y tvn n a s z e g o położenia są który po uznaniu sie za obrażonego mu p o } o w e s w o i c i i towarów eksportowych 

W g ^ a c i ó 
zagranicą przez na- | siat zadowolnić sie tem, 

bez satysfakcji' 

3MViai>'». ' . • --• — • ' 
była początkowo zagwarantowana'. 

W ten sposób p. Tomassini przvp«5* 
• wyrządzają nam U V L ™»Bia™1 ' uaansKU a o K p n y w a i a ™ n l c zalewają nas, jako powracająca fa 

MoC o *i „ ' ^ k s z ą szkodę" Nieco przedtem krótką charaktery- t r a n » ^ la. wobec której sejm stoi zupelnje o b « 
k>tlz a i W n o ś ć ! 'Jakgdyby zagra- stykę ministra spraw wojskowych w^ga m ^ M o m ^ o i n u ^ : . „Rząd po- m t B / 1 „ , _ , ^ _ A _ 

^ ^ n a S ^ r z c d o w y c h l n f o r m a 
c u . nie mogła sie or jen| s ka austro-węgierskiego 

1 «a J S c " - ' d ° W y C h l n f 0 ™ a - ™ " S n l w słowach: .Pochodzi ł .» .w* sytuacja nlej. SprąwlemiwialaJ ..M_.ro 1 był także I musiały przynieść l przyniosły Jal^nal-I 
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otr «. .ILUSTROWANA REPUBLIKA" 

Z za kul is dyp lomac j i . 

FaKtor, „doradca", czy szpieg? 
Musi on intelektualnie przewyższać reprezentantów zagranicznych. 

(Specjalna służba korespondencyjna „II. Republiki") 
Wiedeń, w październiku. 

W mieście, gdzie rzemiosło szpiegów 
sicie tylu osobnikom zapewnia egzysten
cję i gdzie z „pracy" tych osobników ty
lu dyplomatów żyie politycznie, musiała 
się wytworzyć specjalizacja, w żadnem 
innem środowisku europejskim w tej do
skonałości nieznana albo chyba rzadko 
tylko spotykana. 

Wiadomo, że 
każde poselstwo ma swoich donosicieli) 

i swoich konfidentów, 
których promień działania jest jednak 
ściśle ograniczony i których skutecz
ność w pracy stoi w odwrotnym stosun
ku do ich „popularności". 

Ten gatunek ludzi należy jednak do 
rzjgdu niższego w przeciwieństwie do 
specjalistów, których użyteczność rośnie 
w miarę zdobywania sobie coraz szersze 
go i coraz głośniejszego terenu działania. 

W Wiedniu wyspecjalizował się typ 
„międzyposelskiego" donosiciela 

tzn. członka, którego zadaniem jest u-
trzymywanie stosunków z możliwie naj
większą ilością legacji zbierania tam wia" 
domości zarówno politycznych jak per
sonalnych i zużytkowania ich dla naj
rozmaitszych celów, informacyjnych, po
litycznych i pieniężnych. 
Typ ten znany jest pod niebardzo za-

szczytnem nazwiskiem „faktorów", 
których dzieli się stosownie do sposobu 
zużytkowania specjalności na faktorów 
— oportunistów i faktorów idealistów. 

Naturalnie nie jest podział ten zupeł
nie ścisły i jak wszelkie schematyzowa-
nie nie obejmuje także to ugrupowanie 
wszystkich odcieni dyplomatycznych ma 
klerów i politycznych pośredników, 

Naogół jednak wystarcza ta Hnja gra
niczna, gdy się różnolitość chce sprowa
dzić do jakiejś jednostki do jakiegoś 
wspólnego mianownika celów i sposo
bów używanych przez „faktorów". 

Leży w naturze rzeczy, że 
obcowanie z poselstwami wymaga zgoła 
innych walorów niż normalne szpiclo-

wanie. 
Bez kultury zewnętrznej i wewnętrz

ne] nikt nie zdobędzie przystępu tam, 
gdzie decydującą rolę odgrywa 
nietylko to co się mówi, ale także jak się 

mówi, 
gdzie dobrze skrojony surdut i dobrze 
dobrany kolor krawata odgrywa nieo
mal tę samą rolę co 
zdolność prowadzenia konwersacji pól 

żartem pól-serjo, 
i używania języka dla przysłonienia 
myśli. 

Jeżeli faktor dyplomatyczny ma istot 
nie spełniać swoje zadanie, musi on wy
glądem zewnętrznym conajmniej nie ra
zić, a 
intelektualnie przewyższać reprezentan

tów zagranicznych. 
Inaczej spotka go w bardzo krótkim cza
sie los niebardzo ponętny, że się go kilka 
razy wyzyska do pewnych posunięć tak

tycznych, a później bez miłosierdzia po
zostawi na uboczu. 

Nigdzie bowiem nie stosuje się bez
względnej zasady: 
on presse 1'orange et on jette 1'ecorce, 

jak właśnie w stosunku do pośrednika 
poselskiego. Amfibijność stanowiska mię 
dzy szpiclem a „doradcą" zwalnia bar
dzo często od obowiązku stosowania za
sad dżentelmeńskich w odniesieniu do te 
go gatunku ludzi. 

Jest się„doradcą' ' póki poselstwu to 
wygodne, a po misji spełnionej bywa się 
degradowanym do rojj szpicla. 

Sztuka więc cała faktora leży w tem, 
by nie wyzbyć się wszystkich atutów i 
nie pozwolić się degradować. 

Tylko więc człowiek zewnętrznie pe
wny siebie i umysłowo jeżeli nie prze
wyższający, to conajmniej dorównujący 
środowisku dyplomatycznemu, utrzyma 
się na powierzchni i będzie się długo po
ruszał na śliskim parkiecie, 

Tem się tłómaczy, że 
faktorami dyplomatycznymi są po naj

większej części dziennikarze 
i to nie przeciętni, lecz utalentowani i 
wysoko wykwalifikowani a co — naj
ważniejsze — zajęci w piśmie, z którem 
każdy polityk i dyplomata liczyć się mu
si. 

Technika faktorówr.nia nie jest w 
gruncie rzeczy niczem irnem jak szpie
gowaniem wyższego rzędu. 

„Faktor" taki ma zawsze coś do o-
powiedzenia, ale 
opowiada tylko gdy wie, że usłyszy coś 
ciekawego od słuchacza — ministra, 

by usłyszaną nowość módz dalej sprze
dać za jakąś inną informację. 

Naczelną więc zasadą takiego „wszę
dobylskiego" jest „do - - ut des", przy
czem targ cały polega no tem, że i dyplo
mata i faktor pragną jak najtaniej tzn. za 
cenę najmniej poufnej wiadomości kupo
wać informacje najpoufniejsze. 

I jak w każdym interesie i przy każ
dym targu zwycięstwo odnosi mądrzej
szy. 

Że nie jest nim z reguły dyplomata, 
zbyteczne dodawać. Dyplomatą można 
zostać dzięki protekcji i wpływom zew
nętrznym, 
faktor — zawdzięcza s w o je stano w isko 

tylko własnym zdolnościom. 
Tu leży tajemnica przewagi faktora 

nad dyplomatą. 
Inną — rzecz prosta — jest technika 

faktora — oportumisty, inną faktora — 
idealisty. 

Pierwszy uprawia sztukę dla sztuki, 
zdobywa informacje dla samych infor
macji jako towar wymienny, jako mone
tę, którą płaci i którą zdobywa sobie 
stanowisko. 

Dla faktora oportunisty jest więc 
rzeczą obojętną od kogo informację o-
trzyma i komu je Sprzedaje. 

Jemu chodzi głównie oto, by miał 
gdzie kupować i gdzie sprzedawać. Więc 

oportunista taki będzie taksamo starał 
się uzyskać dostęp do poselstwa — po
wiedzmy — sowieckiego jak angielskie
go, równie cenne są mu wiadomości z le
gacji niemieckiej jak francuskiej i nie za
waha się zdobyte wiadomości zdradzać 
za cenę, jaką uzna za stosowną. 

Skoro inforameja jest towarem, a 
faktor kupcem, tedy i praktyka kupiec
ka decyduje a 
jedynym ideałem jest stać się kupcem 

en gros. 
Że dla dyplomaty ten gatunek jest wpra
wdzie bardzo cenny ale zarazem i bar
dzo niebezpieczny, nie potrzeba chyba 
udowadniać. Dobry towar nabyć można 
tylko u grosisty. Ale za dobry towar, 
trzeba też odpowiednio zapłacić. 

Jeżeli się więc nie chce lub nie może 
płacić informacjami za informacje, trze
ba płacić pieniędzmi. Niekonieczne go
tówką. Jest mylnem przypuszczeniem, 
że posłowie zagraniczni rozporządzają 
ogromnymi funduszami dyspozycyjnymi. 

Wszystkie centrale, czyli 
wszystkie ministerstwa są skąpe, 

czasem zbrodniczo — skąpe i skąp
stwem tem narażają nieraz państwo na 
nieobliczalne straty. Jeżeli więc jakiś 
poseł nie może z własnych funduszów 
opłacać faktora — oportunisty, to ma du 
żo sposobów do rekompensaty w innej 
formie, To nawet czasem „lepiej się ren-
lujc" r.iż zapłata w gotówce. Ta niego-
tÓwkowa forma jest może faktorowi naj
milsza. 

Toć mimo wszystko uważa s:ę on — 
i słusznie — za coś lepszego od zwykłe
go szpiega. Tylko że zapłata nie w gotów 
ce kosztuje czasem państwo bardzo dro
go. 

Ale wydatek niegotówkowy nie figu
ruje w budżecie. A wiadomo, że 
puod non est in actis non est in mundo. 
Także dla dyplomaty bywają Łitty nie
rzadko ważniejsze niż Świat!.. 

Spectator. 

Pani Gartdze w e Francji odzna
czona zosta ła k rzyżem legi i ho

n o r o w e j , tako m a t k a żyjących 
19 dzieci . 

Zaw.era>ący 4 6 9 afory*»» , ć 4 V ' 

został przypadkowo 
znaleziony. 

W archiwum małego włoskiego ° l a s ł ^ . 
Savonny dokonano w tych dniach Interes 
go odkrycia. ^ 

Podczas katalogowania archiwum z n a i i t

i l i f t 
bljotekarz zapylony zeszył owinięty * ^„jj 
gazety francuskie ł angielskie. BUż«* ae& 
zabytku wykazało, że rękopis zawiera w 
notatek Napoleona. 4 

Archlwarjusz zainteresował ale ^f^tt-
laki sposób manuskrypt wielkiego woo** 
lazł sie w archiwum saworisklm. c^aim1 

Za czasów Napoleona podlegała ^ 
zwierzchnictwu francuskiemu. W " j ^ i e r -
tem mieszkał przez wiele lat Jeden t 0

 Ctp 
nlelszych towarzyszy korsykanuia, La* ^ 
który nie opuszczał Napoleona d ° 
chwili lego życia I udał sie z tum na 
Heleny, gdze pełnił służbę sekretarza 
bocznego Napoleona. ( t 

Aby urozmaicił! sobie monotonie r y 

św. Helenie Napoleon dużo pisał I czyw* ^ 
Zeszyt, zawierający szereg aforyzm"5* 

ny Jest dwoma charakterami. . fy 
Na niektórych stronach trudno roif>o^ ̂  

smo Napoleona. Większa lloić aforyzm0 

kreślona ręką Las Casesa, przyjadę'8 1 

tarza. ^ 
Po śmierci cesarza anglicy zarek*^ ^ 

wszystkie pozostałe rękopisy z obaw? 
zawierają one zwierzeń z wygnania. 

Dzięki Jakiemuś szczęśliwemu " r Z 5 ^ y ł . |e t f 
udało sie Cascsowl ukryć rękopis ' P

S a v 0 ooy 
go do Francji. Wyjechał do rodzinnej 
1 podarował zeszyt archiwum mlejs» ^ 

Manuskrypt zawiera 469 aforyzm 6*' " t p 
filozoficznej. Są to rozmyślania na 
tęgi I stawy, życia I śmierci. fflo-

. Większość z nich posiada gleb 0* 1 

zoflczny. 
Podczas swego wygnania »" 6w. fle1« 

czytał Napoleon bardzo wiele dzieł 
klasycznych. 0 e f 

Wpływ te] lektury uwidacznia »'« | e by|o 
aforyzmach cesarza. Szczególnie g'e îeî  
oddziaływanie Cycerona 1 ScnekL •**riŁ 
motywem tych aforyzmów Jest znlko 
wy 1 wielkości na ziem!. 

Opublikowanie Interesującego z e s z V

n l „lej*11 

. . < — 1... MnituskryP1 „̂„ole pi w'ciągu bieżącego roku. ManusBry ^ 0 \ v 

J_. » uczony^" uprzedniemu zbadaniu przez u 6 * 0 

onologów. 

utopi* Fanatyk, który 
70 osób. 

W belgljsklcm Kongo grasował « l "J%óry 
czaso fanatyczny kaznodzieja ^ ,!ljeijle * 
wiernych swoich „chrzcił" P " " *° , lep*** 
rzece. Tą metodą wyprawił na izuA* . #1*' 
według niego, świat 70 wyznawców n o f 0 t » 
ry. — Mwanalesa, takie Jest Imle tejj ^ o d * 9 

— przepowiadał bliski koniec światai i 
krajowców od zasiewania plonów, kto"i w„. 
rów Już nie doczekają. Poszukiwany P r gju * 
dze, schronił się do kraju koło Brok 
północnej RhodosJI. - 0 flJ»A 

Groził, ze każdy zbliżający ^ 1 

padnie trupem, bo ciało Jego w y z ' e W

n J e j sco« ' < > ' 
trucizny. Nłe odstraszyło to i e d n a l c

h y W a ° b e f 
go komisarza I ujęty czarodziej P « c D y

 ( a j ob" 
nie w więzieniu. Gdy go aresztowano. ^ 
ręce złamane I gangrenę w obu ram 

kibić i głosu, cudną, elastyczną K 1 „ t f ; e l k a > 
Un,r lrcrrtałt nArf lok OWa a » * 

BORYS LASAREWSKI. 

Lucy. 
Pomimo, że był już grudzień słońce 

prażyło, jak w lipcu. Tutaj będąc w Ni
cei, zdawało mi się, iż jestem nad dobrze 
znanem mi morzem i że zdała za chwil? 
ujrzę Liwadję. Byłem pogrążony w głę
bokiej zadumie i nie zauważyłem, że o-
bok mnie usiadł mężczyzna szczupły o 
wygolonej twarzy i źle uprasowanych 
spodniach. 

Pan ten miał zmęczoną twarz, lecz 
oczy jego płonęły. 

Wyjął papierosa z papierośnicy i złą 
francuszczyzną zwrócił się do mnie, pro 
sząc mię o ogień. Podałem mu pudełko 
zapałek, pytaiąc: 

— Czy jest pan. rosjaninem? 
— Tak! 
Potem dowiedziałem się, że los rzu

cił go naprzód do Londynu, potem do Pa 

ryża, aż wreszcie z Paryża uciekł do Ni
cei... 

Wstaliśmy, idąc przez „Promenadę 
des Anglais" i przystanęliśmy obok re
stauracji na plaży „Grandę blon". 

0 kilka kroków od nas kąpał się star 
szy jakiś anglik i piękna, cudnie zbudo
wana młoda pani o złotych, jak len wło
sach. 

Grali w „water polo" i głośno się 
śmiali. Mój nieznajomy towarzysz podzi
wiał tych szczęśliwych, kąpiących się 
ludzi i rozmowa weszła na inne tory: o 
miłości i kobietach... 

Poszliśmy dalej i po drodze zapyta
łem mego towarzysza co on myśli o 
przysłowiu — „szczęście w miłości, pech 
w grze". 

— Nie jestem zabobonny, odpowie
dział cicho — lecz w tem przysłowiu jest 
dużo prawdy!.., 

1 gdyśmy obydwaj usiedli na ławce 
przed kasynem, dodał: 

— Monsieur. obecnie jestem biedny 
jak mysz kościelna, lecz kiedyś byłem bo 
gaty... Pan zrozumie, były adwokat w 
Petersburgu, co ja tutaj zarobić mogę? 
Żyje się z dnia na dzień... Niijdy jeszcze 
nie byłem w Monte Carlo.., lecz tam — 

wskazał na kasyno — grałem już z po
wodzeniem. Wszedłem z dwudziestoma 
frankami, a wyszedłem z osiemdziesię
cioma. Zarobiłem, w ciągu jednego ty
godnia pięćset franków... Teraz postano
wiłem odpocząć dwa tygodnie: tak 
szwendam się to tu to tam. Zjawiam się 
w Mentonie, to znowu w Cannes, albo 
tutaj nad morzem i marzę o daw"no mi
nionych czasach... 

Tempi passati... Muszę panu się przy
znać, że przez cztery lata mieszkałem w 
Paryżu i miałem tam une petife amic... 

Przyjaciółka moja zwała się, Lucy. 
Była na jakiejś tam posadzie i prócz 
mnie miała jeszcze kilku innych przyja
ciół... Przedstawiła mi przy sposobno
ści rzekomo swego kuzyna i oświadczyła 
zaraz, że on był jej kochankiem pokle
pała mię po ramieniu i powiedziała, 
śmiejąc się: . • 

— Mon cher, jeśli jesteś zazdrosnym, 
to to nie doprowadzi nas do dobrego. 
Lepiej jest żyć w zupełnej nieświadomo
ści. , 

Niestety miała rację Nie byłem iuz 
młody i wiedziałem, że dni mojej miłości 
są liczone. Lucy nie była ładna lecz mia 
ła ciemne, modre oczy. dźwięczny tembr 

kny kształt nóg, jak owa, 
rąśmy przed chwilą wttp® 1 1 , co m'<5 

Często pytałem siebie: ~ ^ 
przykuwa do Lucy? • '« 0 ;yKuwa ao i -ucyi j e t« 

I dopiero teraz gdyśmy .«« Lû .JJj, 
wsze już rozeszli. wiem. »i j 
lepiej rozumiała, niż ja. * * m J^alW* J 
rozumiem. Gdy po Jaklc'L ; t le l i * ' !%r 
scenie — brała mi? w r^y . ^ c d v 

w oczy spojrzała, nie b> 
nem swej woli. , cal°*' f r S i i ' 

Łaknąłem jej pieszczot. ^ 0 v 
jej ręce i gotów byłem 0 S l -
kr. dla niej stracić... , r W a [ j W %<>• 

Ta głupia miłość praetrw' , v p». 0 . 
do dnia dzisiejszego, i»? ^ 
wo nie zachorował i śdT^Lof"? ! „a* r 

strzegł, że mpj zły stan z d r o ^ ^ e * 1 1 

pieniędzy wywołały w n' 
nie j^ogo w-

Leżałem nie mając ** ' f r 
chambre garnie i posia^ łC%<i 

wyzdrowieję, natychmiast 

Los sprzyjał mi: n ł C °Ł?0> trzymałem wielką sumą P j p 0 k . ' n 



WZIERNIK 
Dziś: Dyoniz. B. W. 
Jutro: Franciszka 

Wschód słońca o g. 5.50 
Zachód o g. 4.56 
Wsch. księżyca o g. 3.65 
Zachód o g. 2.46 
Długość dnia 9.25 
Ubyło dnia g. 5.27 

Rod !a Rocąue 
Ricardo Cortez 

w sensacyjnym fi lmie 

towarzyskim 

Skandal! 

'̂olecje n ' u d z i s i e j szym upływa dziesię-
3o\V e^ a cy dyrektora wydziału po-

Osobiste. 

Paryż nam nie za imponowa ł . . . 
-:o:-

mm mmmm m dii ipizowini 
Domy robotnicze w Łagiewnikach będą ładniejsze i wygodnie, 

sze, niż w Paryżu. 
(Specjalny w y w i a d „ I I . Repub l ik i ' z p. p r e z e s e m dr. B. F lchną) . 

Przed kilku dniami powróciła z Pa
ryża delegacja łódzka na międzynarodo 
w y kongres miast w osobach p. prezy
denta miasta Cynarskiego i prezesa ra
dy miejskiej dr. Bolesława Fichny. 

Chcąc się dowiedzieć o wyniku prac 
konferencji, która szczególnie dla nasze
go miasta powinna była mieć pewne zna 
czenie, zwróciliśmy się z prośbą o udzie 
lenie informacji do p. prezesa Fichny. 

— Czy powzięte zostały na kongre
sie jakieś konkretne uchwały? — zapy
tujemy. 

— Przedewszystkiem muszę się za
strzec, co do samego charakteru kon
gresu miast w Paryżu — odrzekł p. pre 
zes Fichna. — Kongres ten nie miał wła
ściwie na celu przeprowadzenia zasadni 
czych uchwał, całość można było trakto 
wać jako 

cykl odczytów na temat przyszłego 
rozwoju miast w Europie. 

O jakichkolwiekbądź dyrektywach, 
czy też linji wytycznej na przyszłość — 
nie mogło więc być mowy. Wszystkie 

sprawy roztrząsane były na plenum, ko 
misji żadnych nie wyłoniono. 

Organizacja kongresu była wogóle 
fatalna. 

Gmina miasta Paryża wykazała bar 
dzo mało zainteresowania w stosunku do 
kongresu i nie postarała się nawet o 
przygotowanie locum dla delegacji. 

— Czy delegacja polska wzięła udział 
w wygłaszaniu referatów? 

— Przywitanie wygłosił prezes zwiąż 
ku miast polskich dr. Zawadzki. 

Obrady kongresu otworzył p. mini
ster spraw wewnętrznych republiki fran 
cuskiej, Schramcck. Na plcrwszem posie 
dzeniu przewodniczył prezes rady miej 
skiej m. Paryża p. G. Guillaumin. 

W toku obrad wygłosili referaty p. 
dr. Zieliński „O polityce finansowej 
miast" i p. T. Toeplitz ławnik m. Warsza 
wy „O polityce gruntowej miast". 

Najdonioślejszym jednak czynem de
legacji polskiej na kongresie miast w Pa 
ryżu było P 
zgłoszenie przystąpienia Rzeczypospoll 

Już nie będzie ogonka... 
-•O: 

1 winien iw. 
Zgłaszać się do wydziału policyjno-wojskowego ma

gistratu winni tylko ci, którzy zmienili mieszkanie 
po 1-ym b. m. 

• -p^orządu łódzkiego. 
^lr a^ uRcnjusz Richter wstąpi 

P. Eugeniusza Richtera na 

•ratu 
tąpił do ma 

P C |% r ? e d dziesięciu laty jako po-
t-fi' llieshivrowy' d z 5 e k i Jednak swej pra 
lv ^ foótvte* e n e r £ J ' ' sumienności zdo 
n, ilc 1 z-! i c z a s i c zdobyć ogromną ru licznrjj a r b i ć s o b i e sympatie opinji 

«tr!l°° robotnikó 4̂SI°. Pracę w 
Ł w ^ f ł o w y c h . 
• ^ re i J^Ud . 

W 
zak ładach 

Z a w i e r c i e " . 
..Za r c i e..- v ,*aach przemysłowych 

^botnji.PUeprowadzono redukcję 1700 

•Po, f a m l^nięcia całkowitego tkalni. 
<turjni ° f j l i w zakładach robotnicy za-
5 uie w Jj b e d ą na przędzalni, która pra-
^ ^ ^ J ^ z n i ę na eksport, b. 

Dnia 1 października rb. ukazało sie 
na mieście rozporządzenie wydziału po-
licyjno - wojskowego magistratu m. Ło 
dzi dotyczące rejestracji oficerów i 
szeregowych rezerwy i pospolitego ru
szenia. 

Rozporządzenie to przez swoją <;ie-
wyrażną redakcję stało się przyczyną 
wielu nieporozumień. 

Przed wydziałem policyjno - woj
skowym mieszczącym się przy Placu 
Wolności nr. 1 stoją dzień w dzień o-
gonki. 

Ludzie tłoczą się, przez szereg go
dzin i zaniedbują swe codzienne sprawy 
przypuszczając, iż obowiązani są do 
natychmiastowego stawiennictwa. 

Rzecz się ma jednak całkie minaczej. 
W wydziale policyjno - wojskowym 

magistratu m. Łodzi nie odbywa się re
jestracja, lecz jedynie zgłaszanie zmia-
jny adresów. 

Natłok interesentów zupełnie jest nie 
uzasadniony, gdyż do zgłaszanie zmia
ny adresu, pod groźbą grzywny 500 zł. 
i aresztu 6 tygodni, obowiązani są tyl
ko ci, którzy po 1 października r. b. 
zmienili lub zmienią mieszkanie, osied
lili sie w Łodzi lub zwolnieni zostali zu
pełnie ze służby wojskowe!. 

Tylko ci wymienieni winni się zgła
szać z doniesieniami o zaszłych zmia
nach adresu w ciągu ośmiu dni od Ich 
uskutecznienia. 

Ci zaś, którzy zmienili mieszkanie 
przed 1 października r. b. mogą się zgła 
szać do wydziału policyjno - wojsko
wego któregokolwiek dnia i do nich nie 
stosują się przewidziane represje. 

Natłok w wydziale policyjno - woj
skowym magistratu m. Łodzi spowodo
wany został tem, ż rozporządzenie zre
dagowano niezrozumiale dla szerszej 
publiczności, która daremnie traci czas 
i przyczynia się do zamieszania. d. 

tej polskiej do międzynarodowej unii 
miast. 

Na razie zgłosiliśmy tylko swój ak
ces z prośbą o zarezerwowanie odpowie 
dniej ilości miejsc w zarządzie,- na
zwiska zaś: osób, które wejdą do zarzu 
du międzynarodowego związku miast, 
zostaną podane później. 

— Czy p. prezes osobiście wyniósł 
jakieś korzyści z podróży do Paryża? 

— Obrady zjazdowe przeplatane by 
ty wycieczkami w okolice Paryża dla 
zapoznania delegatów z gospodarką 
miejską i najnowszemi zdobyczami 
techniki komunalnej. Wycieczki te dla 
delegacji łódzkiej szczególnie miały do 
niosłe znaczenie. 

Zwiedziliśmy miasto—ogród, szkołę 
wzorową i kąpiele publiczne w Suren-
nes. Tam właśnie nasunęły mi się pe
wne refleksje na temat naszych stosun
ków. 

Domy robotnicze w Paryżu nie wy
warły na mnie wrażenia dodatniego. 

Są to ogromne bloki domów, gęsto 
zaludnione. 

Na zakupionych przez miasto grun
tach w Łagiewnikach mamy zamiar 
również wybudować domy robotnicze, 
ale moim zdaniem, powinny się one 
różnić rozmiarem chociażby od domów 
paryskich. 

Prócz tego dla robotników, mieszka 
jących w domach familijnych, wyzna
czymy specjalne grunta, które podzielo 
ne zostaną na ogródki dla każdego ro
botnika. Będzie on mógł uprawiać swój 
kawałek ziemi jak mu się podoba — 
obowiązkowo jednak musi zasiać kwla> 
ty i postawić altankę, w której będzie 
odpoczywał w dni świąteczne i niedziele 

— A jak się przedstawiają inne in
stytucje użyteczności publicznej w Pa
ryżu? 

— Jeżeli chodzi o kanalizację, to w 
śródmieściu system jej budowy jest już 
nieco przestarzały. Zaciekawił mnie 
szczególnie 
zakład spalania śmieci w Romainvllle» 

gdzie zwozi się furami śmieci z całego 
Paryża, następnie oddzielają części nie
palące się od łatwopalnych, które wrzu 
ca się do olbrzymich pieców, wytwarza 
jących siłę elektryczną. 

Pomysł jest ogromnie praktyczny , 
ciekawy. Co do szkół, muszę przyznać, 
że mieliśmy pewną satysfakcję gdy się 
okazało, że nasze nowe budynki nie o 
wiele się różnią pod względem technicz 
nym od ; .lachu szkoły wzorowej w Pa 
ryżu. Ego. 

Klarownie 
urożenia OHendorta 

minister i alnego. 
nit, SL d ° n o s i -Robotnik" na posiedze-
•Ntilst P r z e myslowo-handlowej przy 
i ist e r v t t V / l e h a n d l u 1 Przemysłu p. ml-
* c l »arak ł a r n e r w «"«tcpujs\cy sposób 
C*V r* j e r y z o w a t program gospodar-

..Wyłoniony z emanacji na.ro-
JJJ^ej Jako olbrzymia bryła sto-
f u ; kojarząca wielkie elementy 
"dresów narodowych, będzie on 
LiZi u t y w świadomości wszyst-

czynników narodu w spiżo-
p w y c p P n u m e n t "wskazań narodo-

M ^ l m v l l i S t e r h a n d l u 1 P o m y s ł u , jak 
^ k z w p r z c m a w i a l nadzwyczajnie 

y S c * e , jasno, klarownie, unikając 

wszelkich niedopowiedzeń, niedomó
wień, niejasności, dwuznaczhików, wy
krzykników, przecinków i kropek. 

Wszyscy ministrowie świata winni 
brać przykład z takiego expose. 

* 
Jest tajemnicą poliszynela, iż mini

strom zakłócają ustawicznie spokój po
słowie, dziennikarze i wogóle ludzh, 
których zadaniem jest dokuczać mini
strom z racji zajmowanych stanowisk. 
Ponieważ minister musi wyrażać sie 
klarownie i jedno niezręczne słowo mo
że go pozbawić teki, więc srawa uło
żenia podręcznika, któryby pouczał mi
nistrów, co i jak należy mówić w pew
nych okolicznościach wysuwa się u nas 
na czoło zagadnień państwowo-twór-
czych. 

Ponieważ w chwili obecnej wekiż 
mówi się i pisze o przesileniu gabineto
wym i w związku z tem cały szereg kan 
dydatów do stanu ministerjalnego ma 
nadzieję, do użytku więc byłych, przy
szłych i dziewiczych jeszcze noworod
ków ministerialnych ułożyłem tych pa
rę pytań i odpowiedzi. 

** 

DLA PANA MINISTRA SPRAW WE
WNĘTRZNYCH. 

Pytanie. Co pan minister sądzi o sy
tuacji wewnętrznej państwa? 

Odpowiedź. Międzynarodowa ab • 
strakcja wypocin kanałów oddecho
wych dróg moczopłciowych zmusza 
mnie do radykalnego zajęcia stanowi
ska perwersyjno-dywersyjnego w cen
trum wszelakiej demagogji antyspołecz 
no-homoseksualnej. Akademickie prece
densy należy potępić z punktu widzenia 
filozoficzno-makabrycznych urgensów i 
konceptów. 

DLA PANA MINISTRA SPRAW 
ZAGRANICZNYCH. 

Pytanie. Jak się pan minister zapa
truje na wynik konferencji w Locarno? 

Odpowiedź. Aktywistyczne koncep
cje morganatycznego paktu, gwarantu
jącego dyplomatycznym magnificen
cjom kabalistyczny autorament znala
zły się w lamusie historycznych rupieci 
o zaba wleniu trygonometryczno-ewan 
gielicznym. Krokodylowe mowy koli
dują z kodeksem kokocich konwenan
sów i kompromisowych kontemplacji 
kosztownego konania końskich konsty
tucji. 

DLA PANA MINISTRA SKARBU. 

Pytanie. Kiedy pan minister ukoń
czy sanację finansów? 

Odpowiedź. Licytacyjny przeo t 
skarbowych kwakierów i kawalkada po 

datków o koronkowo-asfaltowym pod
kładzie kreśli przyszły miraż materjali-
stycznego kiwania palcem w bucie na 
skomplikowany problemat zagadn'cń 
socjalno-erotyczno-merkantylny pod ką 
tem widzenia gigantów i marjonetek na 
ekranie doktryn ekonomicznych. 

DLA PANA MINISTRA WOJNY. 
Pytanie. W jakim stanie znajduje sie 

nasza obrona narodowa? 
Odpowiedź. Wściekły atak dredno 

utów i kolubryn metafizyczno-pyroksy-
Hnowych spali na panewce zamierzeń 
militarno-mistycznych i sanifarno-ma-
chiawelistycznych poczynań br;epso-
wych kulomiotów asymetrycznych. — 
Krakanie karuzel 1 kamaryl szpieg >w-
skich karygodnie knebluje kontygent 
koryfeuszy kakafonicznych kurji i regi
mentów 

* * 
* 

W najbliższej przyszłości zamierzam 
w tej materji wydać głęboko przemy
ślany i na podstawach ścisłej nauki o-
party podręcznik. 

Zastrzegam się. iż będzie on przej
rzysty, jasny — słowem... klarowny. 

Będę prawdziwie wdzięczny moim 
Czytelnikom, jeśli mi po cenach fąbryez 
nych zechcą dostarczać odnośne ma
teriały, w. u:/.. 

http://na.ro-
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Dziś po raz ostatni! 
Jubileuszowe arcydzieło kincma-

tografji w 10-iu aktach 

Wie lk i z j a z d kup iec twa w Warszawie , 

jest wymownym dowodem rozpaczliwej sytuacji. 
Zupełne załamanie się życia gospodarczego w kraju* 

towa wogóle są jedna, z głównych bolą- dużycia. Wogóle kary za zwłoką »' a f l^ 
czek życia gospodarczego w b. Kongre- wlą w budżecie naszym bardzo PoW 

sówce, w której banki pozbawione były żną nozvcie t. nn nodatek mW**0 • 

z Befty Blythe 
Legendarna postać pięknej królo

wej Saby tworzy centralną postać dra 
matu, który stanął na szczycie współ
czesnej produkcji filmowej. 

Przepych, ODrzędy, budowle, stro. 
je,obyczaje i typy dawno zamierzchłe) 
epokł odżyły w szeregu obrazów o nie 
Dywałym kolorycie i rozmachu. 

Potężne żywiołowe tchnienie na
miętnej miłości i urok bosko piękne] 
kobiety opromienia swoim blaskiem 
olbrzymi ten obraz. 

Obraz Jest i lus t rowany 
przez o rk ies t rę symfo

niczną pod dyr. KANTORA 
r U A D pod dyrekcją 
V n U t T O L Ę W I T I N A . 

P o c z ą t e k p r z e d s t a - C A S 
r- w l e ń o g o d z i n i e * * " « J 

W mundurach 
k p e l n e m u z b r o j e n i u 

paradować będą kontro
lerzy skarbowi. 

Od kilku dni kontrolerzy skarbowi 
przy urzędzie akcyz i monopolów mie
szczącym się przy ulicy Gdańskiej 44, 
odziani zostali w nos/e ubrania koloru 
błękitnego skrojonego na wzór mundu
rów armji francuskiej. 

W najbliższym czasie urzędnicy skar 
bowi mają otrzymać do zawieszenia na 
pasach koalicyjnych rewolwery, (p) 

Międzynarodowe 
znaczki pocztowe 

s p r z e d a w a ć b ę d ą u r z ę d y 
p o c z t o w e . 

Urząd pocztowy otrzymał już zarzą
dzenie w sprawie sprzedaży znaczków 
międzynarodowych na odpowiedź z za
granicy w myśl konwencji sztokholm
skiej, 

Znaczki te sprzedawane będą w wy
sokości niezbędnej na odpowiedź z dane 
go kraju na list wagi do 20 gr. b. 

PODWIECZOREK KLUBOWY 
W ZWIĄZKU HANDLOWCÓW. 

W niedzielę, dn. 11 bm. o godz. 5 po 
sol. odbędzie się podwieczorek klubo
wy, urządzony przez sekcję zebrań to
warzyskich przy związku zawodowym 
pracowników handlowych i biurowych 
m. Lodzi (Al. Kościuszki 21). 

Każdy członek ma prawo wprowa
dzeni dwóch gości. 

Z Warszawy donoszą nam: 
W dniu 7 b. m, o godz. 11 przed poł, 

rozpoczęły się w sali konferencyjnej cen 
trali związku kupców obrady konferen
cji przedstawicieli większych organizacji 
kupieckich z następującym porządkiem 
dziennym: 

1) Ogólna sytuacja gospodarcza 
2) Sprawy podatkowe. 
3) Sprawy kredytowe. 
4) Reglamentacja importu i sorawv 

celne. 
5) Wolne wnioski. 
Na konferencji reprezentowane były 

następujące łódzkie organizacje: central
ne stowarzyszenie 'kupców i przemy
słowców woj. łódzkiego w Łodzi (Piotr
kowska 10), stowarzyszenie kupców i 
przemysłowców m. Łodzi (Południowa 
15), związek kupców m. Łodzi (Piotrków 
ska 73). 

Poza tem obecni byli przedstawiciele 
zrzeszeń kupieckich z Krakowa, Lwowa, 
Białegostoku, Kielc i szeregu innych 
miast. 

P. sen A. Truskier, zagajając konfe
rencję, zaznacza, iż zarząd centrali roz
ważał przed zwołaniem konferencji spra 
w ę, czy nie byłoby konieczne zwołanie 
ogólnego zjazdu całego kupiectwa, któ
ryby wypowiedział się co do sytuacji o-
beenej. 

Jeżeli sytuacja ta była poważna w lip 
cu r. b., obecnie iest ona wręcz rozpa
czliwa. 

Czynniki miarodajne nie szukały za
wczasu żadnych środków zaradczych, 
lecz, wręcz odwrotnie, zarządzenia rzą
dowe w szczególności zaś restrykcje kre 
dylowe, które miały uratować złotego, 
spowodowały 

zupełne załamanie sie. życia gospodar
czego 

przedewszystkiem zaś życia kredytowe
go w kraju. 

Kwetsja bankowa i kwest ja. kredy-

i są zupełnie kapitałów obrotowych i w 
przeciwieństwie do stosunków, panują
cych w innych krajach, nie mają zupeł
nie zrozumienia dla interesów swych 
klijentów, nie rozumiejąc w ten sposób 
interesu własnego. 

Odwieczną bolączką życia kupieckie 
go w Polsce, głównie zaś zaś w ostatnich 
miesiącach stały się sprawy podatkowe. 

System podatkowy skonstruowany jest 
w ten sposób, by jedna klasa ludności, a 
mianowicie handel i przemysł utrzymy
wały na swych barkach znaczną część 

wydatków państwowych 
Zważyć nareszcie należy sytuację po 

lityczną. Sprawy polityczne dotyczą w 
poważnym stopniu kupiectwa. Sytuacja 
jest wogóle baTdzo ciężka, ale nie bez
nadziejna. 

Nie należy poddawać się zbytnio pe
symizmowi. 

Istnieją środki zaradcze, trzeba umieć 
je znaleźć. 

W sprawie ogólnej sytuacji gospodar
czej zabiera głos p. pos, W. Wiślicki, 
który przedstawia w wyczerpującem 
przemówieniu istniejącą sytuację. 

Mówca stwierdza, xi t. zw. 

czynniki miarodajne nie rozumieją zupeł
nie powagi chwili 

W dalszym ciągu swego przemówie
nia mówca podnosi, iż cała Europa od
czuwa dotąd skutki ostatniej wojny, 
wszędzie są'kolosalne podatki, ale 
nigdzie wymiar podatków nie odbywa 
się tak niesprawiedliwie i tak absurdal

nie jak n nas. 
Na tle egzekucji podatków dzieją się 

niesłychane rzeczy. 
Towary j sprzęty domowe kupców 

sprzedawane są za bezcen, przyczem 
dzieją się w tej dziedzinie kolosalne na-

żną pozycję t. np, podatek wł i - i" ^ 
dal w pierwszych 8-iu miesiąc3cb 
ogółem około 47 miljonów złotych, z c 

go 
14 miljonów złotych stanowU ^ 

zwłokę j koszta egzekucyjne 
Po przemówieniu pos, W 

go rozpoczęła się dyskusja. 
Wiślic 

Pierwszy zabrał głos pos. K. Ki«°5 ; 
prezes związku stowarzyszeń 
kich Małopolski Wschodniej \ve v 

Mówca uważa za najważniejsi u < 

gadnienie życia kupieckiego s P r a

 e C, 
tworzenia jednolitej organizacji ^ 
kiej — centrali związków kupiec 
Należy uprzytomnić sobie caią g r 0 Z < ? ; 

,ra\V« sobie sp 
nacZ 

łożenia. Trzeba zdać 
może przyjść moment, gdy z r 0 Z p , 
kupiectwo zmuszone będzie chvvyclC 

najradykalniejszych środków, a ^ ^ ° ^ 
proklamowani a jeueralnego strajk11 

go kupiectwa włącznie 
wobec czego niezbędną rzecz- A 
wzmocnienie jednolitości organizac)1 

piectwa na całym terenie państw8- ^ 
P. Hochman z Lublina uwa* 8 , *C- yjn 

ferencja odbywa się w zbyt ?P o k° 
tonie, podczas gdy . ^ 
na prowincji pali się u kupców ź r u B 

nogami f 0 z 
Jedynym środkiem z a r a £ k z ? , D

f - . d ' Z * ' 
paczliwej sytuacji obecnej jest z a ^ ^ 
nie moratorjum wekslowego 0 3 

su, *u. , cię 
Co do tej kwestji należy pow82• # 

zastanowić, Dalej mówca s t w ^ ^ 
straszna sytuacja gospodarcza n i e

 fi(\e 
duje żadnego odzwierciadleni8 k r 3 ni c 

P Herman z Kielc wnosi o ^ c j . 
komisji, której zadaniem byłoby t' -c\ 
stawienie rządowi sprawy k ° n ' c C j 0 pó' 
obniżenia podatku o b r o t o w i 0 

proc. w hurcie i 1 proc. w ^ \,dńio 
Na tem zakończono przM 9 * 

we obrady konferencji. 

Z Ol. 
zostali schwytani i osadzeni w więzieniu śledczem. 

Straszne rzeczy odgrywały się w do 
mu przy ulicy Aleksandryjskiej 18, gdzie 
zamieszkiwał robotnik nazwiskiem Zand 

Mieszkańcy tego domu od dłuższego 
czasu byli wielce intrygowani, gdyż do 
mieszkania Zanda 
przychodziły stale jakieś dziewczynki, 
które po kilku godzinach wychodziły, 
płacząc i łkając w niebywały sposób. 

Do Zanda przychodził również nieja-
kiś osobnik, jak się później okazało Da
wid Bulwa, zamieszkały w domu przy 
ulicy Aleksandryjskiej 12. 

Ważną okolicznością w tej całej spra 
wie było również 
masowe zakupywanie przez Bulwę cu

kierków 
klóremi częstował on każdą napotykaną 
dziewczynkę. 

Po ki lku tygodniach stało się publicz
ną tajemnicą, że 

Zand i Bulwa gwałcili dziewczynki 
zwabiając je do mieszkania Bulwy zapo-
mocą częstowania cukierkami. 

Dziewczynki wstydziły się opowia
dać o powyższem w domu, gdyż obawia 
ly się gniewu rodziców. 

Pewnego dnia jakiś człowiek zamiesz 
kały w tym samym domu co Zand zau
ważył w bramie domu przy ulicy Bazar-
ncj nr. 4 Bulwą, który ciągnął jakąś małą 
dziewczynkę za rękę, usiłując wprowa
dzić ją do bramy. 

Ów osobnik, który obserwował Bul
wę w domu przy ulicy Bazarnej 4 opowie 
dział o powyższem tkaczowi Szulowiczo 

wi mieszkającemu przy ulicy Aleksan
dryjskiej 18, który 
złożył o powyższem zameldowanie w u-

rzędzie śledczym 
Policja wysłała natychmiast kilku 

funkcjonarjuszów', aby obserwowali dom 
[>rzy ulicy Aleksandryjskiej 18, a inwigi-
acja dała nadspodziewane wyniki, o któ 

rych świadczy długa lista nazwisk zgwał 
conych dziewczynek, 

Na zasadzie dotychczasowego śledz
twa okazało się, że zgwałcone są: Lea 
Chainowicz 11 lat, Pola Glicensztejn 10 
lat, Bajla Kuczyńska 10 lat, Ryfka Szu-
teńbech 10 lat, Chana Propen 12 lat, o-
raz Rozalja Feldblat 12 lat. 
Skoro policja wyprowadziła degenera
tów, uą ulicę 
zgromadzony tłum chciał Ich zlinczować 
jednak silna interwencja policji zdołała 
uratować osobników, aby postawić ich 
przed oblicze sprawiedliwości. 

Zand i Bulwa zwabiali swe ofiary 
do domu Bulwy, a następnie prowadził 
on dziewczynki 

na dach lub też do bóżnicy 
mieszczącej się w tymże samym domu 
i po wypędzeniu sługi bóźnicznego, do
konywał potwornego gwałtu na mało
letnich dziewczynkach. 

Wszystkie rzeczy, a więc rolwaga, 
służąca do obwożenia dziewczynek po 
mieście, oraz usypiające cukierki zosta
ły skonfiskowane. 

Obydwuch degeneratów odstawiono 
do wiezienia śldeczcgo. n. 

Mi 
Rozporządzenie obniżki 
podatek obrotowy do 1 1 

zostało podpisać ̂  
Księgi hand lowe winnv W * p 

w ę d z o n e prawidłowo- ^ 

W dniu wczorajszym s t ° w a ! ? . a 1$ 
nie kupców m. Łodzi ( P i ° t r * ° S e i i f e 

otrzymało telegraficzne zawiad 3 f ) . 
że minister skarbu podpisał w tói 
7 ustawy o podatku przemys f o V ' s ( 0pe 
porządzenie obniżające do 1 P r°£' p rzc? 
podatku od obrotów, osiągani 
przedsiębiorstwa handlowe że ^ j a r i e j ' 
ży hurtowej manufaktury ba*'e 

wełnianej oraz przędzy kraJoj v ^ ^ j j j 
Przypominamy, że w my* v 0 1* 

imys!°%.«zc» do ustawy o podatku przer 
sprzedaż hurtowa uważa sie z b . ;(ljp" 
kiego rodzaju towarów wyW^^W* 
com i przemysłowcom oraz pr z

 l l t :< 
i państwowym i komuna " V ^ stwom państwowym i w w r r , V c 

lem odsprzedaży, dalszej p r ° d U l 

eksploatacji. . v > 
Sprzedaż hurtowa winna p y ^0if 

zywana prawidłowo prowadzone 
gami handlowemi. c fflW 

Wiadomość powyższa j e s z < : t f y M 
raj rozniosła się po mieście i ̂  0 
zrozumiałe zadowolenie ze MT° o C j tfj 
Piectwa łódzkiego, które P r z c 5 Z ' Acd' 
ku dążyło do uwzględnienia W 
dcratiu 
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Dziś I dn i nas tępnych . 

Niezapomniany 
Zygf ryd 

z „N ibe lungów" 

oraz najpiękniejsza 
gwiazda ekranu — 

oceanów:: 
korsarz serc 

Imponujący 10 aktowy dramat osnuty na tle walki korsarzy o władzę i o kobietę. 

P *3k | I R |Q| W 3 3 | ^ |U> |j" £ ^ ||H najpiękniejszy i najwspanialej zbudo-
C l WW % W 3 li W% I %AI 1 & G I — wany mężczyzna doby obecnej — 

Aud Eaede Nissen. 
O r k i e s t r a symfon iczna p o d kie u n k i e m p. S. Ba fge imana . 

Gloria Swanson 
W głośnym obrazie 

„Skandal". 
^fan u

 n « . fiwtazda amerykańskiego 
^yia o j ^ " a Swąnson w ostatnim 

roztacza ^PYCTL"': p- 1 "Skania!", 
H rut " letz i .yeb paryskich toa-
°'Snie" . , 0 ; i svŁb ie koronki, kleiuoty. 
> in t * a H wprost bogactwem i wyk-
kurjcj, , e t o leszcze nie wszystko. Do 

rYzjer , a l e l y specjalnie zaangażowany 
s twarżał coraz to inne uczesanie 

* t ó Y u d z a i ^ c zachwyt... no i za-
Oodać * C Z a iących ją kobiet. A trzeba 
lY lej' 2 e ^lorja Swanson nigdy dwa ra-
v l 8 ! e i a m e ' t o a l e t y n i e wkłada, bez 
^ d ą " a t o i a k b y kosztowną nie była 
sVUf j r a z włożoną suknie. — każe od 
c*ając ? Magazynu wytwórni — przezna 
t e c zck , °° "żytku niezamożnych akto-
S i j? tatystek — a nierzadko obdarza Htuj YPmniutkie slenotypistki wy-
^ " i i U , r e l e ż „kochaną jedyną Glo-

O b

0 0 s tw ia ją . 

i"Wandal" reżyserował Allan 
? l lY<i « • z e szczupłej plejady znako-
PoZa B gwiazd realizatorskich — rojący 
jjujt'^ ^ arcydzieła „Zaza . 
?am Ą|L wielkiej . scenie halu ukazuje 
' M sai ,Pwan, wnętrze przewspania-

' , , R i tz-Carlton", których nieje-
lWet amerykaninowi — ze 

obej^P r z°Pycb i cenę nie danem 

taft 

z dyrekcją „RitZ-
• i - i f c , J 0 n ° zdjęcia salj halowej 

'•'''niionym — : J 

Z m i a n a p r z e p i s ó w p o s t ę p o w a n i a sądowego. 
:o:-

Wyrok sądu polubownego 
jest obowiązujący dla stron s wyłącza drogę 

zwykłego postępowania sądowego. 
Szesnastego lipca b. r. wydana zo

stała ustawa, wprowadzająca doniosłe 
zmiany do prze-pisów postępowania sądo 
wego. Uważamy za konieczne poinfor
mować naszych czytelników o kilku pra 
ktycznych szczegółach tej ustawy, gdyż 
obowiązuje ona właśnie od dnia 7 paź
dziernika, t. j . od kilku dni, 

Przedewszystkiem od miesiąca już 
obowiązują zmienione przepisy o kosz
tach sądowych. Najważniejsza w tym 
względzie zmiana polega na tem, że wpis 
główny od skargi wynosi obecnie 2 od 
100, a nie 3 od 100, jak przedtem. 

Tak więc przy wytoczeniu skargi, na-
przykfad o 1000 złotych oplata główna 
wynosiła dawniej 30 złotych, a obecnie 
wynosi tylko 20 złotych. 

Dotychczas sądy pokoju rozpoznawa 
ły sprawy, których suma sporna nie prze 
kraczała 500 złotych. 

Nowa ustawa podwyższa tą granicę rozpatrzenia stanowczego skarga wra-
do 1000 złotych. 

Bardzo doniosłą reformą, która się 
wybitnie przyczyni do przyspieszenia wy 
miaru sprawiedliwości, jest wprowadzę 
nie instytucji wyroków częściowych, któ 
rych dotychczasowe prawodawstwo nie 
znało zupełnie. 

Chodzi o to, że jeżeli część roszcze
nia, zgłoszonego w skardze, lub skarga 
główna w razie wniesienia skargi wza
jemnej albo tez ta ostatnia dojrzałe są 
do rozstrzygnięcia, to sąd na wniosek po 
woda może wydać w myśl nowej ustawy 
wyrok częściowy, który ma wszelkie 
właściwości wyroku, obejmującego cało
kształt sprawy. 

Dotychczas było to niemożliwe, 
Ktoś, naprzykład, wystąpił do sądu 

ze skargą, która mogłaby być osądzona, 
a jednak musiał czekać, aż dojrzeje do 

jemna, zawierająca lJbntr - roszczenia 
strony przeciwnej. 

Oczywiście powodowało to zwłokę, 
którą nowe przepisy usuwają. 

Wreszcie: nowe przepisy o sadach 
polubownych, wprowadzające bardzo da 
leko idące zmiany w tym przedmiocie. 

W dwóch słowach zmiana polega n» 
tem, że według nowych przepisów pod
danie się przez umowę sądowi polubo
wnemu jest obowiązujące dla stron i wy* 
łącza stanowczo drogę zwykłego postę
powania sądowego. 

Powyższe inowacje procesualne sta* 
nowią poważny krok naprzód na drodze 
do potanienia i udostępnienia szerokim 
masom wymiaru sprawiedliwości. Równo 
cześnie odprężają one sytuację w są
dach wyższych instancji, zawalonych do 
tychczas sprawami* (a) 

widzom przeszło 
oświetlonych re 

e w tym celu spro-
•* e zaś' 2 a t e l i e r n a L o n g I s l a n d -<lole- Swiazd^01"!? ' a ^ ° największa ebe 

IW 8 4 sak- " P a r a m o u n t ' u " ma prawo 
Rn dl n- » , P a r tnerów — więc wybór 

jY.^ch „asów" jak Rod La 
l ą P ^ o . że ^ r d ° C o C o r t e z - n i c ™ * c 

^s* 0 iedP

 r a z l e n w Ameryce zasly 
* i a ! sz y c \ n 2 najpiękniejszych i naj-

5\y e* ^ roli s c r j - i G l a r H Swanson, 
J\(J'cUdnej t e ' roztacza cały urok 

^ lent ,?- 0 8 1 3 0 1 ' olśniewając potęgą 
l

wie r £' -
ł !

r y a k

torsk ie j , którą; jak 
c a l.,t>al a m ' d o Pro w adz i ła do zenitu. 

^L^CJ6' T 0 . H z > r c i c - * w ł o ż y ł a m 
, k n i « i s » . T c zu'e- ż e i e s t t o m°) a 

sJS ^ Ł a c i a i i l m o w a " -
Me U' m fakt , C S t Popularność Glorji 
św: .'tlemo-. . że od miesiąca wszvst-

Sprawa 
P. Lubińsk i b ę d z i e m u s i a ł odsiedzieć. . . 

obelgi! siewni i czynna 
przeszła przez wszystkie instancje —. aż 

do Belwederu... 
Po powtórnem jej rozpatrzeniu, sąd okręgowy skazał 

p. Lubińskiego na 2 tygodnie aresztu. 

Łódź 
z a i n t e r e s o w a ł a się s w o j ą 

przesz łośc ią . 

Wwarszawskiem archiwum 
odnaleziono bardzo cenne 

dokumenty. 

ś Wiet i n . e t r i a( I r a f v

 u " miesiąca w S z y « -
1ą 2** tylk A > v / e g o Y o r k u - wy-
f « 0 i i ? e c n i e f r a n , m , V ( z P ^ k n a - i popular-

we F r a ! 1 ^ 2 ^ mark izą - odzna-
w M » ? 1 e g i ą honorową — za 

V * ParytJ - ' ! ? e S a n s G e n e " n a g r y -i a
 A & a ł a Gii1zie

 P f z V tej okazji w ł a 

od miesiąca wszyst-

n u i e » . k l z a de H% ^ w e 2 ° obecnego tnę ie<C . F a l a i i * . Królowa ek ra 
' 8 0 ' , a t G m Przedstawicie lką 

r ° d ó w F ra a . r s z Y c n arystokratycz 

nVch 
rancji. 

l LIPIfiSRl 
° W * komp,'..^0*1 5 hyć nrry c te eszcze 

Od dłuższego już czasu wynikały 
sprzeczki pomiędzy właścicielem domu 
przy ul. Przejazd, 36, panem Lubińsk !m 
a lokatorem jego p. adwokatem Mini-
nem. 

P. Lubiński zniesławiał p. adwoka
ta Minlna wobec wszystkich lokatorów, 
a na każdą obelgę p. adwokat reagował 
sprawą sądową. 

W ten sposób w ciągu krótkiego 
czasu sąd pokoju w Łodzi rozpatrywał 
32 sprawy skierowane przeciwko p. Lu 
bińskiemu. 

We wszystkich powyższych .»-ra-
wach oskarżył p. adwokat Minin v> • ; 
clciela domu przy ul. Przejazd 36, pana 
Lubińskiego, o obelgi słowne i czyr.nc. 

W 30 sprawach zwyciężył p. Lubiń 
ski. który został uwolniony od odpowie 
dzialności sądowej. 

Dopiero przy trzydziestej pierwszej 
podwinęła mu się noga. 

Sprawę tę rozpatrywał sąd pokoju 
7 -ego okręgu, który skazał go a ,w 
czas za obelgi i zniesławienie p. adwo 
kata Minina 
na dwa tygodnie bezwzględnego aresztu 

Pan Lubiński skierował sprawę do 
sądu okręgowego, który zatwierdził wy 
rok poprzedniej instancji. 

Pan Lubiński nie pogodził się jednak 
z losem 
i skierował skargę do sadu najwyższe

go w Warszawie. 
który również zatwierdził wyrok sądu 
Dokoju 7-go okręgu w Łodzi. 

P. Lubiński w dalszym ciągu nie dal 
za wygrane i złożył prośbę o ułaska
wienie na imię prezydenta Rzeczypo
spolitej. 

W podanir swem zwraca uwagę na 
to, że 
przez dłuższy czas zajmował sie filan
tropijna działalnością, że jest członkiem 
komisji szacunkowej 3 urzędu skarbowe 
go i czynnym członkiem Czerwonego 
Krzyża. 

Prócz tego p. Lubiński przedstawił 
świadectwo dr. Helmana, iż cierpi na 
głuchotę i wogóle jest bardzo słabowity 

Na podanie, które p. Lubiński skie
rował do prezydenta Rzeczypospolitej, 
nadeszła odpowiedź od sadu okręgowe 
go w Łodzi z poleceniem 

powtórnego zbadania sprawy. 
Wczoraj sprawę tę rozpatrywał sąd 

okręgowy w Łodzi pod przewodnict
wem sędziego Kozłowskiego, w asyście 
sędziów Wyżnikrewicza i Sztalcwca. 

Lubiński prosi o uwzględnienie oko
liczności łagodzących. 

Chętnie pogodziłby się z adwokatem 
Minlncm, lecz ten 
żada za posrndzenlc sie 10 tysięcy zł. 

Pan Lubiński oświadcza, iż takiej 
sumy obecnie nie może uiścić, aczkol 
wiek jest właścicielem domu i posiada 
skład żelaza. 

Po rozpatrzeniu sprawy sad okręgo 
w y ogłasza decyzje na zasadzie której 
p. Lubiński został skazany na dwa ty 
godnie bezwzględnego aresztu- das 

Wobec otrzymania przez magistrat 
miasta Łodzi Informacji, że w warszaw 
skiem archiwum glównem znajdują się 
księgi i akty, dotyczące historji miasta 
Łodzi, p. prezydent m. Cynarski udzie
lił specjalnej delegacji studentowi pra
wa uniwersytetu Jagiellońskiego, p. 
M. Sztykgoldowi, który w dniach 30. 9. 
i 1. 10. dokonał w Warszawie oględzin 
wspomnianych dokumentów. 

Wśród nich znajdują się księgi wój-
tewskie i radzieckie z lat 1477 — 1542. 
1568 — 1636, 1608 — 1784 oraz 1636 — 
1790. 

Pozatem p. Sztykgold odnalazł w ar 
chlwum głównem szereg luźnych notat, 
aktów, testamentów, oraz kontraktów, 
dotyczących naszego miasta i jego we
wnętrznych stosunków, z lat 1528—1622 
i 1775 — 1835. 

Wedug opinji p. Sztykgolda, który 
zajmuje się specjalnie historja prawa, 
wydanie znajdujących się w archiwum 
glównem dokumentów posiadałoby bar 
dzo poważne znaczenie dla studjów nad 
historja prawa miejskiego, kościelnego i 
małżeńskiego w Polsce. 

Dokumenty łódzkie dają jednocześ
nie wiele cennych przyczynków do hi
storji języka polskiego, historji żydów 
w Polsce, historji reformacji i t. d. 

Szczegółowe sprawozdanie p. S/tyk 
golda z dokonanych poszukiwań archi
walnych ogłoszono zostanie w jednym 
z najbliższych numerów „Dziennika za
rządu m. Łodzi". 
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TEATR MIEJSKL 
Teatr miejski daje dziś na ni-clm przedsta

wieniu zrzeszeniowem znakomitą komedie Że
romskiego „Uciekła ml przepióreczka", która 
również ukaże się jutro o godz. 3 m. 30 popo-
Irdiiiu na przedstawieniu dla młodzieży szkol
nej. 

Jutro wieczorem czwarta premjera sezonu: 
boincdja w 3-ch aktach Alfreda Savolr-Poznań-
skiego „Wielka księżna I chłopiec hotelowy" — 
W rolach tytułowych: Iza Kozłowska I Janusz 
Warneckl (artysta Teatru Polskiego w Warsza
wie), który te rolę kreował na tamte) scenie). 
W innych rolach pp.: Rodowlczowa (hrabina 
A wałowa), Rozwadowlczowa (Henr jęta). Ko
mornicki (wielki książę Paweł), Grollcki (wiel
ki książę Piotr), Kliszewskl (prezydent repu
bliki szwajcarskiej), Mrozlńskl, Dęblcz, Jarocki, 
Krzemieńskl. W akcie Ill-lm kabaret rosyjski, 
w którym wykonany będzie szereg utworów 
siewnych i tanecznych. Opracowanie reżyser
skie Konstantego Tatarkiewicza. Nowe deko
racje (trzy efektowne zmiany) B. Kudowlcza. 

TEATR POPULARNY. 

Dziś, w piątek, dn. 9 b. m. o godz. 8.15 pre
miera niezwykle ciekawego i silnego dramatu 
francuskiego „Roznoslclelka chleba" z p. W. 
Szczepańską w roli tytułowej. Reżyserował M. 
Bielecki. Udział biorą panie: Bartoszewska, Bro 
nowska, Brandtówna, Zielińska, Rostańska, oraz 
panowie: Bielecki. Bolkowskl, Oóreckl, Mora-
nowicz. Puchalski. Zawieyski I Inni. Nowe de
koracje art. mai. B. Witkowskiego. 

Jutro, t. J. w sobotę, dnia 10 b. rn. o godz. 
4-cj popołudniu po raz ostatni dla młodzieży 
po cenach zniżonych od 50 gr. do 1.50 — „Kró
lowa Przedmieścia" — przemiły wodewil Krum-
łowskiego ze śpiewami I tańcami. Wieczorem 
o godz. 8.15 ..Roznosicielka chleba". 

Kasa czynna w dzień powszedni od 12—3 I 
od 5—10; w soboty 1 niedzielę od 12—10 bez 
przerwy. 

PIERWSZY PORANEK MUZYCZNY 
ORKIESTRY FILHARMONICZNEJ. 

W niedzielę dnia 11 bm. o godz. 12 w po
łudnie w sali Filharmonii odbędzie się pierwszy 
inauguracyjny poranek muzyczny Orkiestry Fil 
harmonicznej, którego program poświęcony be. 
dzie twórczości Fryderyka Chopina. Słowo 
wstępne o Chopinie wypowie znany i ceniony 
literat 1 publicysta Cezary Jellenta, a Jako so
lista wystąpi Wacław Lewandowski, który wy 
kona koncert E-moll Chopina z towarzyszeniem 
oiklcstry. Przy pulpicie kapclmlstrzowsklro sta
nie Bronisław Szulc. Wznowienie koncertów 
Orkiestry Filharmonicznej wzbudziło w naszem 
mieście wielkie zainteresowanie, to też niewąt
pliwie koncerty cieszyć się będą wielkim powo 
dzeniem tyrnbardzlej, że zostały ustalone na 
poranki Istotnie najniższe ceny a mianowicie 
75 gr., 1, 2 I 3 zł. Bilety sprzedaje Już kasa Fil
harmonii. 

VASA PRIHODA. 

We wtorek dn. 13 bm. o godz. 8.30 wlecz, 
w sali Filharmonii będziemy mieli okazję na 
2-gim koncercie z cyklu „Mistrzowskich kon
certów" podziwiać najgenialniejszego dziś 
skrzypka - wirtuoza Vasa Prlhoda, który był 
tak entuzjastycznie przyjmowany u nas w ze
szłym sezonie. Prihoda to nowy Paganini 20-go 
wieku jak twierdzi krytyka całego świata nie
ma sobie równych w świecie artystycznym, gra 
jego stoi na najwyższym szczeblu I pozostawia 
na słuchaczach niezatarte wrażenie, to też wy 
-stepy jego na obu półkulach dudzą niebywałą 
sensację. Akompaniuje artyście znakomity piani 
sta Charles Ccrne. 

WYSTĘPY OPERETKI WARSZAWSKIEJ. 

Jutro to Jest w sobotę o godz. 8.30 wlecz, 
w sali FllharmonJI odbędzie się pierwszy zapo
wiedziany występ artystów operetki stołecznej 
z uroczą Kazimierą Niewiarowską na czele. Po
zatem udział biorą: Janina Sokołowska, Kazi
mierz Dembowski, Wacław Jullcz, Wacław El-
szyk, Jerzy Hcinian 1 Inni. Program będzie na
stępujący: „Szalony debiut" operetka. „Mało
mówna" szkic w 1-ym akcie, wykonają Kazimie
ra Niewiarowska I Janina Sokołowska. „Rewja 
paryska". Przegląd najnowszych szlagierów te
atrów paryskich. „Moultn Rouge", „Casino de 
Parls" oraz teatru „Nowości" w Warszawie i 
wreszcie część koncertowa w wykonaniu wszy 
stklch artystów. Jak wWzIray program wieczoru 
niezmiernie obfity 1 wielce interesujący. 

Wyprowadzenie drogich nam zwłok 

MIECZYSŁAWA LEWA 
u c z n i a K I . V - e j G i m n a z j u m S p o ł e c z n e g o 

odbędzie się dzisiaj, t. j . w piątek, dn. 9-go października o godz. 12-e] 
w południe z domu żałoby przy ulicy Pańskiej N° 27 na cmentarz 
starozakonnych. 

Na smutny ten obrzęd zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych 
złamani strasznym ciosem 

Rodzice i rodzina. 

Gazowa filipiha na oklepane tematy 
Drobne utarczki partyjne i nieciekawe popisy demagogów 

oto treść wczorajszego posiedzenia parlamentu łódzkiego. 
Posiedzenie wczorajsze nie należą 

ło do ciekawych. Porządek dzienny za 
wierajacy cały szereg drobnostek wy 
czerpany został stosunkowo szybko tak 
że znudzeni monotonją obrad radni już 
o godzinie 11 rozeszli si cdo swych do
mowych pielerzy. 

Pytania i interpelacje. 
Ciekawe były jak zwykle interpe

lacje, które pod adresem magistratu ko 
sypały sie zaraz po otwarciu posiedze
nia. 

Rad. Holendreski interpeluje magistrat 
w sprawie 
walących sto ostatnio na Bałutach do

mów. 
Na pytanie to odpowiedział ławnik 

Folkierskl, który wyjaśnił, że zagrożo
nych domów nie można ewakuować z 
powodu oporu lokatorów, truduo zaś 
jest przeprowadzać grutowny remont 

wówczas gdy budynek jest zamieszka
ny przez ludzi. 

W dalszym ciągu radny Holender
ski zapytuje magistrat w sprawje doko 
nywanej obecnie rejestracji rezerwistów 
Termin rejestracji już minął a wszyscy 
interesanci nie zostali załatwieni. W od 
powiedzi na to pytanie prez. Cynarski 
komunikuje, że 
termin ten został w ostatniej chwili prze 

dłużony. 
Po zgłoszeniu jeszcze kilku mniej cle 

BILETY NA PRZEDSTAWIENIA TEA 
TRALNE DLA ZRZESZEŃ INTELI

GENCKICH. 
W kancclarji związku zawodowego 

pracowników handlowych i biurowych 
m. Łodzi (Al. Kościuszki 21) są do na 
bycia bilety na piątkowe przedstawienia 
teatralne dla zr-.eszeń inteligenckich. 

kawych pytań rada przystępuje do po-* 
rządku dziennego, przyczem na pierw
szy ogień idzie sprawa udzielenia przez 
magistrat subsydjum komitetowi budo
wy pomnika Bolesława Chrobrego w 
Gnieźnie. 

Po krótkiej dyskusji sprawę tę przy
chylnie załatwiono, poczem rada posta 
nowiła zakupić dla arblturjentów szkół 
powszechnych 3 tys. egzemplarzy z pe
łnym tekstem ustawy konstytucyjnej. 

Uchwalono również wyasygnować 3000 
złotych na pokrycie kosztów wystawy 
urządzeń miejskich na targach wschod
nich we Lwowie. 

Wypłacić pensje - woła 
galerja. 

W czasie dyskusji nad tą sprawą 
z galerji pada charakterystyczny okrzyk 
— wypłaćcie lepiej pensje! 

Przewodniczący dzwoni i likwiduje 
incydent. Od tej jednak chwili nastrój 
się nieco ożywia. 

„Gazowa" abstynencja 
członków rady nadzorczej; 

Pod obradę wchodzi wniosek rady 
nadzorczej gazowni domagający się u-
znanie obecności ua posiedzeniach prze 
wodniczącego 1 4 członków za quorum 
wystarczające do prowadzenia obrad. 
W związku z tern wywiązała się nader 

wnio charakterystyczna dyskusja. Jeden 
dnych uzasadniając słuszność tego 
sku cytuje dane statystyczne dotycM 
frekwencji tych posiedzeń, okazu!" ' 
że radni niechętnie i ospale traktują s 
„gazowe" obowiązki. 

Rad. Licbtenszetiu (Bund) zap^ '* 
wobec tego czy członkowie rady " 
zodrczej pobierają wynagrodzenie-

Referent: — Członkowie rady I , a 

zorczej otrzymują bezpłatnie gaz-

Rad. dr; Sćhweig: - Jak 9 * P r 2J 
chodzą na posiedzenia to nie trzeD 
gazu darmo dawać!... 

Na trybunie ukazuje się 
wacki : 

radny Jjo* 

i e r e z e r w i pospoi t 

stawić się winni do raportów kontrolnych. 
W dniu wczorajszym dowódzca okrę

gu korpusu 4 ganerai dywizji Jung wy
dał zarządzenie o raportach kontrolnych 
oficerów rezerwy i pospolitego ruszenia. 

Raporty te obowiązują wszystkich 
oficerów urodzonych w latach 1901, 
1897, 1895, 1885, 1881 i 1875 jak również 
roczników 1900, 1899 i 1894, którzy w ro 
ku bieżącym nic odbyli ćwiczeń wojsko
wych. 

Byli urzędnicy wojskowi tych sa
mych roczników co i oficerowie rezerwy 
i pospolitego ruszenia, zwolnieni z czyn
nej służby wojskowej do rezerwy lub po 
spolitego ruszenia, również obowiązani 
są do raportów kontrolnych. 

Od stawiennictwu do raportów zwol
nieni są: posłowie i kandydaci stanu du
chownego, emirowie, którz> w roku 
bieżącym odbywali służbę, wojskową lub 
ćwiczenia wojskowe, oficerowie, którzy 
w roku bieżącym zgłosili •!« do służby 

czynnej lub na ćwiczenia, jednak z powo 
du choroby lub celem przedstawienia ko 
misji rewizyjnej z tel służby zostali zwol
nieni, znajdujący się w więzieniu śled-
czem lub karnem oraz umieszczeni w 
karnych zakładach poprawczych, oraz 
oficerowie którzy rzeczywiście wyje
chali zagranicę zgorjnie z obowiązujący, 
mj przepisami. 

Oficerowie rezerwy winni stawić się 
w mundurze wojskowym, płaszczu i pi
stoletem, lornetką polową i torbą oficer
ską jak również z książeczką stanu służ
by oficerskiej. 

Do raportu należy stawić się o godzi
nie 9 rano w lokalu P.K.U, Łódż-miasto 
i niestawienie się będzie karane \v niyśl 
wojskowych przepisów karnych. 

Roczniki 1901 i 1897 stawią się 4 l i 
stopada; w dniu 5 listopada rocznik 
1895; dnia 6-go 1885 i 1881 a dnia 7-go 
1875, 1900, 1899 i 1894 r . b. 

Wniosek rady nadzorczej J J ^ t 

nąl do magistratu w lutym. MaS: 
obecnie dopiero wyjął go z P 0 ( J 5 fa-
Ładnie załatwia się tam biurowe " 
wałki".... 

Radny Rapalski nawiązuje 0

 r ad? 
bej frekwencji na posiedzeniach ^ 
nadzorczej, oświadcza, ż e T 

przychodzą na te posiedzenia Q

 n j c . 
że wieepr. Wojewódzki zwołuje i ^ , 
regularnie a najczęściej wtedy, 
ma na to czas. ^ 

W głosowaniu wniosek ^ " ^ „ a -
Znaczną część czasu zabrała 

goglczna 1 jałowa dyskusja na 
wą przeniesienia trzech u r « d n , . I k W"1 

W końcu jedn^^a lo 
ski magistratu w tej sprawie 
stan spoczynku, 

magistratu : 
Podczas gdy 

zacy 
na. fodczas gdy przewodni 
Rosenblatt) zarządzał głosowa 
lerji padł znowu okrzyk: 
~ — Kiedy wypłacicie pens-e 

dziewiąty!.~ 

ju7 

i i i * 
Radny Bartczak w 

swej kamienicy zr 
posiedzenie. 

Po załatwieniu się z portal^n!'1 

r.ym przystąpiono 
wniosku nagłego rad. H 0

 { ada}»j^j i 
domagającego się wstrzyrn 3 ' 1 ^ 
podwyżek 
również ciekawy wysoce 

, się wstrzymana^ 
komornianycli- ..Aj<-" , : 

tw' a r? t

v„ 1,i! c 

• s l ) ^ tajemniczym uśmiechem na 
wstaje radny Bartczak i _ 
cjuorum. Zaznaczyć trzeba. z° . 
czak jest kamienicznikiem. 

Po zakwestionowaniu A" 0 " ' , . , ^ 1 1 
tek braku dostatecznej ilości r«« w 
sali — posiedzenie zamknięto* 
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A Lewiatan wciąż... milczy. 
^yzby nie miał nic do powiedzenia, prócz żałosnych utyskiwań 

na... 8-godzinny dzień roboczy? 

^ z i e p r o g r a m , i n i c j a t y w a i p o t ę g a n a s z e g o p r z e m y s ł u ? 

okresie T*"'6 w i e , k I e S ° przemysłu y 
to w , c n c K ° kryzysu gospodarcze 
ta* szerl* C o r a z t 0 w ieksze ł w co-

w

 r s z ych kolach - zdumienie! 

*RE ÎT'WSTAWLENIU d o aktywności 
; I f«K... d r o b n e K o kupiectwa, które 

l e k zupełnie ignorowane 
stacią _. , n i a - bądź to pod po-
W a n yci, ! 2 o n y c h rnemorjałów poda 
5t rycli j Z a d ° w l , bądź pod postacią o-

Hośnych protestów w 
I L ^ l a c b ^ 

prasie 
-— u — w przeciwstawieniu, 

Me b a H * a ^ Z a m y , d o t e i m a I ° s k u t e c z n c j 

tci < * C o bądź chwalebnej aktywno-
t-iw . R 0 - ł drobnego kupiectwa — 
he z : A v i e ' k i u przemysł i sprzymicrzo 
*Uiało " K Ó r n ' c t w o i finanse" zacho-

Jak ° , i m p i l s k i s p o k ó j 1 m i l c z c n i e ! 

cały? , K d y b y ciężki kryzys targający 
- j a k

 K r a l C m ich prawie nie dotyczył, 
Scct y , 0 S y d r o b n e £ 0 1 średniego 
Uruciio^,a n i e w n ł y w a ł y wcale na stan 
\ e n i a i prosperowania przemy-

K d y b y <.n aiw1eksi" z wis i -
CzW , \ m u s i e l i dzisiaj tak samo wal-
bk nairi o ś c i a m i kredvtu i gotówki 

^wobnlcjszy sklepikarz? 
^óry m

p . r z y s zed ł przecież moment, w 
s i ^ r 7 n ' . n a s z wielki 
było ̂  J^niej 

na 

przemysł musiał 
nieco wypowiedzieć 

^>°Cz er l z e n- i u n i c f o r t u n n e j r a -êj — i wtenczas.... cze-
e c JziIeiśmy? Ust 

îeCml
 n a czelneKo swego przedsta-

UWIAL p l Wierzbickiego, zjednoczony 
k c D O Całk°wlcle pochwalił polity
k o nr7

 k l e K 0 « n i e Podniósł ani jed-
*boie * e c , w "lej ostrzejrzego zarzutu 
k *«*e w t y l k o ' z e - w P o , s c e W C k Z 
rohQClyjb°Tvlązule 8-godzlnny 

* n ą k

V / S z y s tk ie wlec nasze bolączki 
Kv, 2 h

a t a s t r t f a l n y brak kredytu, ryn 
•oką s t ° y t u - traktatów handlowych, wy 
% c, p ę Procentową l przerastające 
t otna n p o d a t k o w e : na wszystko 
^ Pracyj z n i e s ' e n i e 8-godzinnego 

^ ^ d y i a k n a P r 0 K r a m ricd 

% a j !j° „Przemysłu, handlu, górni 
* a - t l a ^ n s 6 w " ~ to trochę za mato 

b v h r E a n l e 1 n a tym miejscu, bro 
M e w y . . f w c z a s u , zawsze i gorll-
« n , esl e n7 e Postulaty zmierzające do 

EN5A SE7L TVydainoścl produkcji, ob-
Pra C y ? Z t 6 w 1 zracjonalizowania 

hJ S : K o d z innego dnia pracy ule 
? * l n a ' 7• i r 0 w a "y lako święta l nie 
! r ° t n i e ń'S y c z socjalna": niejedno 

h n ł ł t l Pra ° s t o p n l a udoskonalenia 

y,,,,ycii J ą l l o * c i k ° n i motorowych 

Każdy fachowiec wie też dobrze, że 
tkacz, czy przędzalnik przy dzisiejszej 
zwiększonej obsłudze maszyn — o wie-

dłużej pracować nie może! 
Jeśli w przemyśle metalowym, gór

niczym i hutniczym podobne reformy 
nie są jeszcze przeprowadzane: niechaj 
ci panowie wysilą swe mózgi, albo też 
przyjrzą się tylko organizacji pracy w 
odnośnych gałęziach przemysłu zagra-

Icą — a napewno znajdą skuteczniejsze 
poważniejsze środki potanienia produk 

cji, aniżeli czysto mechaniczne przedłu
żanie czasu pracy! 

Niechaj tylko zadadzą sobie przynaj 
mniej tyle trudu myślowego, ile sobie 
go zadała — włókiennicza Łódź! 

i Zresztą — o ileż mogą potanieć ko
szty robocizny, nawet przy — zupełnie 

ieprawdopodobnym — przedłużeniu 
czasu pracy do 10 godzin dziennie? — 

25 procent! 
Jeśli tylko ustabilizujemy kurs zło

tego na obecnej jego wysokości — w 
porównaniu z okresem przed dwoma 
miesiącami — koszta robocizny obni
żyły się — w dolarach — o blisko 20 
procent! 

A to ma być ponoć „najważniejsze" 
dla ożywienia eksportu — aczkolwiek 

ażdy przemysłowiec wie doskonale, iż 
nasza „dzika" stopa procentowa zabija 

^ o b e c n e i ^ 4 ,"rVki 
1 dni zatrud r -śnione są zaledwie 

***nl'» N V frwdńlu: o potrzebie zwlę 
P * Produkep nic może być mowy 

% ^ m " 1 " naszego wielkiego przemy 
%\ obr,t*enle kosztów samej robocl 

d v Ust ronny fachowiec, Opzna 
^ t a m l Produkcji w przemy 
V, ^ l e n n łczym, przyzna, że robo 
^brac prxepr°wadzenlu reorganlza 

V, nie jest obecnie droga! 

kompletnie wszystkie podobne „awan-
taże"! 

Niewątpliwie ciężary socjalne mo
głyby zostać znacznie zmniejszone: 
składki na kasę chorych są stanowczo 
nadmierne, a 15-dniowc urlopy robotni
cze, — w obecnym okresie „przymuso
wego urlopowania" (wynoszącego w ro 
ku 100 do 200 dni) — nie mają więcej 
sensu niż ewentualne przedłużanie dnia 
roboczego! 

Ale jeśli się te momenty, podrażające 
produkcję we wszystkich organach go
spodarczych I we wszystkich wystąpię 
nlach publicznych tak często dobitnie 
akceptuje — dlaczegóż raz wreszcie ca 
ły zjednoczony wielki przemysł nie wy
powie się Jasno, głośno i wyraźnie prze 
clwko 2-miIjardowemu ciężarowi, mia
żdżącemu wątły organizm gospodarczy 
Polski? 

Dlaczegóż w najdonioślejszym mo
mencie, w sprawach najbardziej aktu
alnych: redukcji budżetu, organizacji i 
potanienia kredytu, nawiązania normal
nych stolników handlowych z Zacho-
den i Wschodem przemysł nie wystąpi 
ze swoim własnym, na szeroką skalę 
zakreślonym programem? 

Czyżby go stać było tylko na 'drob
ne przetargi z robotnikami l poruszanie 
drażniących problematów socjalnych? 

Inż. Rustyn. 

Dolar 6.10. 
Wobec znacznych ilości materjała 

tendencja na rynku walutowym jest sła
ba. Dolary w płaceniu 6,07, w żądaniu 
6.10. 

Bank polski dał prawie pełny przy* 
dział dolarów gotówkowych, Nasza in
stytucja emisyjna skupuje znaczne ilości 
dolarów płacąc po kursie 6.02. Poda.'' 
materjału jest znaczna. 

Nieznaczne ożywienie 
na rynku włókienniczym. 

W ubiegłych dwuch dniach na łódzkim 
rynku tkanin bawełnianych nastąpiło, 
aczkolwiek drobne, jednakże powszech
nie dające się odczuć ożywienie. Przy-
echało bardzo wielu kupców z Małopol
ski oraz szereg drobnych z Warszawy, 

Tranzakcji dokonywano przeważnie 
przy 50 proc. gotówkowem pokrywaniu 
należności i pozostałości w krótkich 
wekslach (t. zw. „keraoi".) Mniejszą 
część operacji przeprowadzono za zali 
czeniami kolejowemi. 

Popytem cieszyły się następujące wy 

roby zimowe: metkal (surówka), sybir, 
bojki barchany i chustki bawełniane. 

Zakupiono niewielkie ilości towarów, 
głównie ze względu na gotówkowe ią 
dania łódzkich firm. 

Sfery kupieckie uważają, że omawia 
ne ożywienie jest pierwszą jaskółką spo
dziewanego po świętach żydowskich 
przełomu w panującym zastoju. 

Liczą się również z tym, że firmy, 
które wywiązały się ze swych zobowią 
zań wrześniowych, będą obdarzone na 
przyszłość zaufaniem. 

i $ 
Do Warszawy ciągnie falanga najrozmaitszych 

kapitalistów zagranicznych. 
Z Warszawy donoszą nam: 
Dowiadujemy się, że rząd rozpoczął 

już oficjalne pertraktacje w sprawie wy 
dzierżawienia monopolów państwo
wych tytoniowego I spirytusowego 

O wydzierżawienie monopolu spiry
tusowego zabiega spółka wiedeńska, 
która nie rozporządzając odpowiednie-
mi kapitałami obecnie szuka kredytów 
u kapitalistów zagranicznych. 

Natomiast apetyt na monopol tyto
niowy mają holendrzy. W ich imieniu 
pertraktuje niejaki p. Gordon, bawiący 
obecnie w Warszawie i przedstawiciel 
firmy Lazar Fere. 

W obecnym stanic pertraktacji cl o-
dzi o to, ile wydzierżawiający moga za 
płacić za koncesję i jaka suma w form*o 
akcyzy może być wydana rządowi, po
nieważ rząd zamier?a ja wstawić do tu 
dżetu do działu dochodów z moiupoli 

| państwowych. 
Co do tych ostatnich projektów mię

dzy rządem a firmami traktująceml o 
wydzierżawienie monopolu tytoniów • 
go narazie do porozumienia nie doszl*. 

Premjer Grabski przyjął dnia 7 b. m. 
na specjalnej audiencji delegata towa
rzystwa tytoniowego francuskiego p. 
Guerrin, oraz prezesa angielskiego to
warzystwa Standard Tabac Corp- . i -
tion p. Cahaye w sprawach, zwią— 
nych z ewent. wydzierżawieniem m .no 
polu tytoniowego. 

Szczegóły tych pertraktacji są nara 
złe trzymane w ścisłej tajemnicy. 

Widać jednak z tego, że rząd co do 
wydzierżawienia monopolu tytoni j w - -
go nie powziął definitywnej decyzji, a 
prowadzi konferencję z poszczególnymi 
przedstawicielami, żeby wybadać jaka 
oferta dla Polski jest najkorzystniejsza. 

Giełda urzędowa. 
CZEKI 

Belgja 26.93. 
Holandja 24 1.17 i pół. 
Londyn 29.06. 
Nowy Jork 5.98. 
Paryż 27.84. 
Szwajcarja 115.72 i jedna czwarta. 
Wiedeń 84.60. 
Włochy 24.11. 

Papiery państwowe 1 listy zastawne. 
Pożyczka dolarowa 63.50. 64. 
Pożyczka doi. w *Ł 379,73, 382, 72 
Pożyczka kolejowa 85. 81 85. 
Pożyczka konwersyjna 5 proc. 43.50. 
Pożyczka konwersyjna 8 proc. 70. 
4 i pół proc. listy zastawne ziemskie 

17t 16.25, 16.40. 
5 proc. obi. Tow, Kred. m. Warsza

wy przedwojenne 16.60, 15.75, 16. 
4 i pół proc. Tow. Kerd. m, Warsza* 

wy przedwojenne 12.75. 

AKCJE. 
Bank Dyskontowy 4.80. 
Bank Przem. Lwów 0.16. 
Bank Zarobkowy 4.50, 
Bank Handlowy 3. 
Bank Zachodni 1.15. 
Elektr. Dąbrów 0.80, 
Siła i Światło 0.18, 0.19. 
Częstocice 1.20, 1.10, 1.15. 
Cukier 1.90, 1.70, 1.75, 
Łazy 0.11. 
Nobel 0.25. 
Norblin 0.80. 
Rudzki 0.90, 0.85. " 
Ursus 0.70. 
Zieleniewski 10. 
Borkowski 0.83. 
Elektryczność .1. 
Firley 0.25. 
Węgiel 1.27, 1.22, 1.24. 
Cegielski 0.27, 0.25, 0.26. 
Modrzejów 2.60, 2.65, 2.45. 
Ostrowieckie 4.65, 4.45. 
Starachowice 1.15, L10, 1.12, 
Wulkan 1.40, 
Żyrardów 6.40, 5.90, 6.20. 

GIEŁDA GDAŃSKA * 
100 marek Rzeszy 124,095 — 124,403 
100 złotych 87,89 — 88,11 
Czek na Londyn 25,205, telegraficzna 

wypłata na Londyn 25,22,5, na Warsza
wę 86,77 — 86,98, 

100 dolarów amerykańskich 520,85--
522,15 

GIEŁDA LONDYŃSKA. 
Londyn, 8 października 

Nowy York" 4,84 3/16 — 4,84 
Holandja 12,05 
Francja 104,40 
Belgja 107,35 
Włochy 120,75 
Niemcy 20,33 
Szwajcarja 25,11 
Praga 163,25 
Warszawa 29,00 
Wiedeń 34,35 
Norwegja 24,30 
Helsingfars 192,12 

Dyskonto prywatne 
u leg ło p e w n e j zn iżce . 

W bieżącym tygodniu na rynku pie
niężnym w Lodzi w związku z tendencją 
zniżkową dla kursu dolara, stopa 
dyskonta prywatnego uległa pewnej 
zniżce. Daje się odczuwać brak dobrego 
portfelu, szczególnie długoterminowego. 
Na skutek tej okoliczności dyskonto 
weksli z terminem 60 — 70 dni wynosi 
6 1 pół proc, wówczas gdy weksli 30 do 
35 dniowych kosztuje od t do 8 proc. w 
stos. miesięcznym. 

Obroty są dokonywane w rozmia
rach średnich. 
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Str. 10. „ILUSTROWANA REPUBLIKA' 

Grand-Kirio 
Dz iś W i e l k a P r e m j e r a ! s=== 

C L O U S E Z O N U ! 

NaJwybi tn ie isza nowoSć A m e r y k i i Europy I 

MAE MURRAY Ideał' artyzmu, piękności i wdzięku 
w wielkim dramacie politycznym p- l-

MIŁOŚĆ CZY KORONA (MAUtift 
Obraz, odsłaniający tajemnice jednego z dworów ościennego Państwa. 

P o c z ą t e k o g o d z . 5 - e j p o pot . , w s o b o t y I n i e d z i e l o o g o d z . 3 3 0 p o pot . , o s t . seans o godz . 10 - o] w ieczór . 

O D C I S K I 
ZGRUBIAŁĄ 

BRODAWKI 
RJPONRJZOTNIE 

Właścicielka 

pracowni soklen 
i okryć l an ik ic . 

Alina 

LIPSKA 
Andrzeja 7 

Dr. med 

K L A W I O L " 
WYjROBU t 

Suteryna 
w śródmieściu, frontowa, sucha, widna, 
elektryczne oświetlenie na przedsięblor 

stwo handlowa 

tanio l i oddania. ; 

Oferty sub „Suteryna" do administracji. 

Zaraz do sprzedania 

383 

Sprzedam 

sześcioosobowi 
T o r p e d o . 

Wiadomość: Ruda 
Pabjanicka, ulica 

Staro-Rudzka M 6. 
dom Siemesa Heli 
wig. 934—3 

fcornpl»mie urządzona, popędzana mo
torem elektiycznym, składająca się z 9 
rundmaszyn 26 i 28 feln I Jednej 24 
szplndlowej szpulmaszyny oraz urządzo
nego kantom. Oferty sub: .Trykota-
zarnia w śródmieściu". 939-2 

liamiiiiil 
10-pohojowa 

w śródmieściu, nadająca się na 
mieszkanie luksusowe, ewen
tualnie na biuro Czynsz przed
wojenny 3,000 rubli rocznie. 
Oferty do adm „ I ł . Republiki" 
sub. Nieruchomość*. 950—2 

f TŁUMACZENIA I 
2 aKtów i korespondencji 
g we wszystkich językach. 

Podania i Rekursy. 

BIP" Cegielniana 40. 

O g ł o s z e n i e . 
Komornik pr»y 

Sądzie Okręgowym 
w Lodzi S . D u l 
k o w a k t , zamiesz
kały w Łodzi przy 
ul. Gdańsuie j 6 , 
na zasadzie ait 
1030 Ust Post Cyw, 
Ogłasza, Ze W dnli; 
16-gO paz"dzlernlk« 
1923 roku od godz. 
10-ej rano w Lodzi, 
przy ulicy Przejazd 
pod M 30 odbędzie 
Się sprzedaż przez 
licytację ruchomo! 
cl, należących do 
Makia vel Mendla 
Rutberga i składa 

cych si<; z roima. 
tych kryształów, 

serwisów porcela 
nowych 1 1. p oee 
nionych na sumę 
416 zł. Ruchomo* 
ci te mogą być 
sprzedane poniżę; 
oszacowania. 
Łódz, dnia 8 pal 
dzlernika 1925 r. 

Komornik: 
i. D u l k o w s k l . 

Ógtl 
lti-y 

O g ł o s z o n l e . 
Komornik przy 

Sądzie Okręgowym 
w Lodzi S . Du l 
k o w s l U , zamiesz 
kały w Lodzi, przy 
ul. G d a ń s k i e j 6 
na zasadzie art. 
1039 Ust.Post.Cyw 

łaszą, ze w dniu 
ym października 

1925 roKu od godz 
10-ej rano w Łodzi 
przy ulicy Cegieł 
nianel pod Nr. 39 
odbędzie się sntze 
d«ż przez licytację 
ruchomości, należą 
cych do Abrama 
Hersza Adlera I skła 
dających się z pla 
nina 1 rozmaitych 
mebli do czterech 
pokojów i kuchni 
ocenionych na sumę 
3,245 zł. Rucho 
mości te mogą być 
sprzedane poniżę 
oszacowania. 
Łódź, dnia 8 paź 
• i/u- mli.. 1925 r. 

Komo nile 
S. D u l k o w s k l . 

Południowa Nr. 23 
teleł. 40-26, 

Specjalista chorób 
skórnych 1 wene
rycznych. Leczenie 
światłem (Lampa 

kwarcowa) Przyj
muje od 8 do 9.30 
od 4 i pół do ii w 

Di. Lewkowicz 
powróci ł . 

Choroby skórne 
weneryczne t wło

sów. 
Kooataatynowakal2 
Przyjmuje od 9—1 
i od 5—8. Dla. pan 
osobna poczekalnia 

1 
Dr. 

akuszer I 
Łódź., Zachodnia 63 

telef. 29-53. 
Przyjmuje od 4—7 

KI 

Dr. med. 

Gdańska 42. 
Choroby skórne 
i w e n e n / « n e 

Przyjmuje 
od 12—2 i 5—8 

Szukasz, posady? 
Naucz się pisać na 
najnowszej mas?v-
nle „Remington* 

1 * 13 amerykańską 
ślepą metoda a na 
pewno łatwiej o-
trzymase posadę 

Tow, BlOCk—Bron, 
Sp Akc. Oddział w 
Lodzi. nl. Piotrków 
ska 175 299 

L i m u z i n ę 

jur 
mało używaną, z 
rejestracja, końce-
sją, l<czmk em i a-
sekuracją potową 

do jazdy 
s p r z e d a m 

Datyihiasl 
Wiadomość: Piotr 
kowska 121 „Spół
ka Samochodowa". 

m 

Do wynajęcia | 

W ZAKRESIE Ml. SZKOŁY ŚREDNIEJ 

PRZY P.O. W. w Łodzi 
SJnwK Sienkiewicza 37 
w lokalu gimnazjum p. p. Mafchruakówny 

i Skrzypkowskiej. 

Pocjcątek lekcji o g. 6-ej wiece. 

Kancelaria czynna w godz. B ~ 8 w eczfir. 
Kurs klasy trwa 10 mies. 

częściowo 
umeblowane 

Marty pod «43* do 
N I M - ,11. Republi-
i i \ 079 

J 

&au. dc Ćotogne Jriple fytręit 

oninKins 

do matrykuły 
lub paszportu 

po cenach 
przystępnych 

u f o t o g r a f a 

L LAKSA 
ul . L i p o w a 9 , 

tlo sprzedania 

łódzkie Generalne przedstawicielstwo na wojewódytwo 
i Kieleckie: 

N. Hercberg, fcddź, ul. PiotrUowsKa 62. 

z 3 lilii 4 pokoi 
z kuchnią 

i wygodami 
poszukuje się. Of 
SUb li.i\V..!cm.v 

do Adm. 906—3 

Rutynowana 949 -3 

f r e b i i a n k a 
rorpocayna 13 października kun (rab* 
lowskl dla dzieci płci obojga. Nauka, 
gry i zabawy w e d t u o na jnowszych 

s y s t e m ó w oodagoglcznych. 
Wiadomość: Wolcsansha 4, m, 16, 

Urządzenie 

okazyjnie t a n i o 

natychmiast, 
Sakulaa 34. (ront. 

U piętro, U we 
drzwi 

starych mistrzów 
leniersa, 

Obejrzeć moziu 
codziennie 4—7. 

Piotrkowska 71 
Ill.cie piętro 

mieszkania 6. 

Ogłoszenia drobj* 
i\mwwwwmtv uiIl, 

lub dw» ,°*,„<i; 
sub „Kooi ,o r

93)j 

U2Y PLAC z mu 
rowanym dom

kiem do sprzedan a 
przy ul Rzgowskie) 
Wiadomość: Kon-
stamynowtua N j U 
ls*ład fotograficz
ny „Kolos*. 953 

sssfBsUilSsi 

Ogłoszenie fuli. to w 
o który oprzeć się rae-ae najbardziej »acbwlan« fir
ma t nie upadnie nltfdy. altom tylko się zwróci 

o radę reklamową do 

A k w i z y c j i o g ł o s z e ń 

F U C H S 

do wsrystkich pism 
cenach zniżonych 

po OGŁOSZENIA 
PROŚBY i RESURSYd0 <se»* 
TŁUMACZENIA ŹSS i . t e 

wiadz 
aktów i korca 
dencii w 6 ięzykacb 

pod kierunkiem H. KępiósUi«*o 
' PIERWSZE W POLSCE 

B I U R O i n F O R M A C J I P R A S O W Y C H 
_ - o . 11 TEL. 2 0 - 6 2 . Cegielniana 1 2 B w ' ,oaudim»chtiiu.owvci' 

W E KOMPLETY 
i polsk eh książek 
beletrystycznych 

(mola być w wlę 
kazych ik idach) 
Płacę dobrze. Ofer
ty x wykazami oraz 
ceną do adm nisua 
c)l N I I I . pisma sub, 
.Km.-.;;(.t. 933 

BAMOCHÓp Presto 
i L<muzyna na ko 
munikacje aprzed»m 
x powodu choroby 
w Piwiarni Aleksan 
drowtka St 18. 

943-2 

«AMQCH0D citża 
V rowy w dobrym 
stania; tani > do 

S »/v<lan a. \VW'!" 
mo&ć u \V<>]''.v ^ 

Gdańska IW 

BAMOCHÓO ,H«n 
U sa" okazyin'e do 
spizedanla «a 600 
il Zgierz, ul tę 
czyeka L, 18 m. !0 

t>0H—4 

?o l < 0ll OKÓJ * 
(lub " 

meblam' '-aiy' 
(prawie n«c „jiii 

bl'ki" 

fiTENOGRA^Jl wy-
l) uczę wszysikićn 
bezpłatnie listownie 
Innyiui Stenogra
ficzny Warszaw* 

Mokotowska 39 
10579—5 

STUDENT udziela 
w lekcji w zakresie 
a Klas. Spegalno£ć 
matematyka, polski 
Józefów cz. Ko". 

stantynowsKS 22. 

cTUPlANTii (Um-
li versne Pianfaise) 
donnę Ops iecons 
du fran(ai«. Oliies 
suo, .^mdlanie". 

' tł̂ tS— 3 

NAUCZAM polskie-
U go szyDko i grun 
•ownie Oramaiyka 
konwersacja i Jite-
atura. Ołerty P 0^ 
.Lekc ę*. 94 -

HAFTU maszynowe 
go Oraz file wyu 

czam w cla,gu mie 
siąca Napiórkow
skiego 33 Solska. 

9b0-ó 

Lofeatcs 

i LUB 3 POKOJE 
I z kuchnia, poszu
kiwane od zaraz. 
Oł sub . 0 . H." w 
adm^Rępubliki^. 

jlDDAM POKÓJ 
U z kuchnią, przed-
pokotem, elektrycz 
noścę, Zlelińsk'1 u' 
Ogrodowa 20. ofi
cyna i piętro 9*3 

Ul. ^ S 0 .u 

P NTl 
panna 

żaięcia W :CIT f 

d ^ m e . , ^ 

"bliJSll 

n k u « ^ f k i i P . » ' . 

wi«nl« KUL, 

cne.! %.*J*5 
dai* 

atod̂ eif. ca 
ni* < 
mu 
rrrin 
su» 

Zawa^. 

is.biriLu„.«*'; * 

CI 
»obwl 

"1'n,ic°i" 

K TI^*«(l,.•fl»• 

ni*' 

Preoumerata = — 
JlustrowaBEi Republiki" 

wraz z ilusti. dodatkiem niedzielnym .Nowa Panora
ma": w Lodzi 4 zł. 20 gr. miesięcznie. — Z anitejcowa 
5 zł. 20 gr. miesięcznie.—Zagranicę 7 zł, 20 mieslęczn 

Odnoszenie do domu 30 groszy miesięcznie drożej. Za terminowy imiK 
.Ilustrowana Republika" I „Express Wieczorny" łącznie z odnoszeniem do domu zł. 7.50 mes •• • • 

Ogłoszenia I> -V.C. • 11. II li.':. 
. mil (na stronia 4 szpalty) NEK!<3LO'jl 
= zaręczynowe i zaślub po 
ogłoszeń sdmin. nie odnowi 

NEKKOLO-Jll i NADESŁANE 30 gr. za wiersz in»< n % |l 
tekłcie 10 złoty. Zamiejscowa o 50 proc. Zagraniczna^,,* 
iada Oronne 10 gr. Poszukiwani* pracy 5 gr. N»»" 

Wydawca; Dr, Leszek Klrkten. Budakton Wacław Smolaki. Czcionkami wydawnictwa „Republika" sd. z ofir, odp., Piotrkowa"* 


